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DWUDZIESTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

z Listu 
św. Pawła Apostola 
do Efezjan (5,15-21)

Bracia: Baczcie :p iln ie ; aby
ście postępowali z uwagą, nie 
jak  nieroztropni, ale jako 
mądrzy, w yzyskując czas, .po
niew aż złe są  dnie. N:ie bądź
cie wi.ęc nierozw ażnym i, ale 
rozum iejącym i, jaika je st w o
la Boża. A n ie  up ija jc ie  się 
winem, w  którym  tkw i roz
pusta, ale napełniajcie się 
■Duchem Świętym, w ygłasza
jąc psalmy, hym ny i pieśni 
duchowe, nucąc i śpiew ając 
w sercach waszych Panu. A 
dzięki czyńcie zawsze i za 
w szystko Bogu i ,Qjcu w  Im ię 
P ana naszego Jezuisa C hry
stusa. Bądźcie ulegli jedni 
drugim  w  bojaani Chrystuso
wej.

WANGEUA
według 

św. Jana (4,46-53)

Onego czasu: Był ‘dw orza
n in  pewien, którego syn cho
row ał w  K afarnaum . Ten, gdy 
usłyszał, że Jezus iprzybył z 
Judei do Galilei, poszedł do 
Niego i poprosił Go. aby 
.przyszedł ,i uleczył syna jego, 
bo już dogorywał. I rzekł do 
niego Jezus: Jeśli n ie  w idzi
cie znaków  i cudów;, nie 
■wierzycie. Rzecze do niego 
dw orzanin: Panie, p rzyjdź
pierw ej, zanim  um rze syn 
mój. Rzecze do niego Jezus: 
Idź, ,sym tw ój żyje. I uw ie
rzył ów człowiek słowu, które 
mu ipowiedział Jezus i po
szedł. A gdy był w  drodze, 
wyszli n a  jego spotkanie słu
dzy i oznajm ili, m ówiąc: Syn 
tw ój żyje. Z apytał ich tedy
0 godzinę, .w k tó rej m u się 
polepszyło. I rzekli m u: Wczo
raj o godzinie siódm ej opuś
ciła go gorączka. Poznał te 
dy ojciec, że była to godzi
na, w  k tó rej pow iedział do 
niego Jezus: Syn twój żyje.
1 uw ierzył sam. i cały dom 
jego.

Chrystus Pan  aż trzykrotnie przyrów nał 
w swojej katechezie Królestwo Boże do 
ziarna. Uznał bowiem, że jest ono doskona
łym  obrazem rzeczywistości niewidzialnej, 
duchowej, nadprzyrodzonej, reprezentow a
nej przez Królestwo Boże tak  w  ludzkich 
sercach jak  też w  Kościele. Chociaż na po
zór ziarno jest m artwe, niepokaźne, to jed
nak drzemie w  nim tajem nicza siła życia, 
zadatek na roślinę, kłos i nowe ziarno. 
Pierw szą przypowieść o nasieniu padającym  
na różne gleby omówiliśmy w jednej z po
przednich homili, a także była szeroko pre
zentow ana w rubryce z zagadnień dogma
tyki. W naszej dzisiejszej homilii przy
pom nim y sobie drugą przypowieść z ziar
nem w herbie. Zastanow im y się nad jej 
treścią, gdyż nie m a ona paralelnej opowieś
ci w  przekazach innych ewagelistów. Tylko 
św. M arek odnotował ją  w  swojej Ew an
gelii: „Z królestwem  Bożym jest tak, jak  z 
człowiekiem, który rzuca ziarno w ziemię. 
I śpi w  nocy, i w staje we dnie, a ziarno 
wschodzi i rośnie bez jego wiedzy. Ziemia 
sam a z siebie przynosi owoc: najpierw
źdźbło, potem  kłos, później pełne ziarna w 
kłosie. A kiedy wyda owoc zaraz człowiek 
posyła żniwiarza, bo nadeszło żniwo” (4,26— 
—29).

A bstrahując od przenośni zaw artej w 
przypowieści, treść powyższa nie jest obca 
ludziom, którzy nigdy naw et nie czytali Do
brej Nowiny, a także nie 'z n a ją  się na tru 
dzie rolnika. Niektórzy naw et pow iadają z

jąc najpierw  łodygę, potem  kłos, wreszcie 
pełne ziarno w kłosie. Wówczas przychodzi 
czas na żniwa.

Podobnie jest z Królestwem  Bożym, czyli 
z życiem C hrystusa w  nas. On przychodzi 
do nas najczęściej przez łaskę Chrztu św., a 
wzrasta dzięki innym  sakram entom  i w a
runkom  sprzyjającym  nadprzyrodzonej rze
czywistości, aż człowiek będzie zdolny pow
tórzyć za Apostołem Pawłem : „Żyję ja, już 
nie ja, ale żyje we m nie C hrystus”. Pełnię 
życia nadprzyrodzonego osiągnie ludzkość w 
Chrystusie, gdy przem inie postać tego św ia
ta. Czy przypowieść o sile w ew nętrznej 
ziarna zwalnia człowieka od obowiązku 
w spółdziałania z łaską, k tóra jest ową ta 
jem niczą siłą Królestw a w zrastającego w 
ludzkim sercu? Żadną miarą.

Do w zrostu Królestw a Bożego w  sercu 
człowieka potrzebne jest współdziałanie za
interesowanego choćby z tej przyczyny, że 
Bóg szanuje wolną wolę człowieka nawet 
wówczas, gdy sam  ponosi na tym  straty . 
Zbawiciel mówiąc o w rzuceniu przez czło
wieka ziarna w  ziemię, już zakłada współ
pracę człowieka z łaską, oczywiście na m ia
rę jego możliwości. Konieczność sojuszu w o
li człowieka i Ducha Świętego w procesie 
uświęcania siebie i bliźnich rozważaliśmy 
przed tygodniem. Streszczeniem  była sen
tencja wypow iedziana ustam i Chrystusa: 
„Błogosławieni, którzy słuchają Słowa Bo
żego i strzegą go”. Duch Św ięty mógłby bez 
naszego w spółdziałania dokonać wszystkie-

D ynam ika  Królestwa Bożego
zazdrością: „Nie m a to jak  rolnikowi. Tro
chę się potrudzi przy siejbie i przy żniwie, 
a z dnia na dzień staje  się bogatszy, bo m a
jątek  sam rośnie m u na polach”. Popraw ia
jąc zazdrosne stw ierdzenie, możemy dodać, 
że w  obecnej dobie w ielu rolników już na
w et nie upraw ia, nie sieje i nie zbiera oso
biście, lecz korzysta z usług innych ludzi 
wyposażonych w  odpowiedni sprzęt. Chry
stus mowi tylko o pomocy przy zbiorach. 
Kto jednak zna się na upraw ie roślin, ten 
nie zgodzi się z łatw izną jaka w ynikałaby 
z przypowieści przytoczonej wyżej. Może na 
ziemi urodzajnej, nie potrzebującej nawoże
nia można uzyskać plon z m niejszym  nakła
dem pracy. N ikt jednak nie może czynić za
rzutów  Chrystusowi, że spłaszcza obraz, po
m ijając rzeczywisty trud  rolnika. Przypo
wieść nie m usi był fotograficznym  odbiciem 
konkretu.

Chrystus każe skupić się nie na pracy rol
nika, lecz na tajem niczych, cudownych siłach 
drzemiących w  ziarnie. To one są obrazem 
duchowej potęgi Królestwa Bożego, w zra
stającego w  sercach ludzkich w  oparciu o 
moc Bożą, a nie dzięki wysiłkom człowieka. 
Zwróćmy uwagę na nagrom adzenie szczegó
łów uw ypuklających dynam ikę rozwoju Kró
lestwa Chrystusowego dzięki nadprzyrodzo
nym  mocom, na przykładzie życia roślinki 
w yrastającej z ziarna rzuconego w  ziemię. 
Siła w italna drzemiąca w  ziarnie, napotyka
jąc sprzyjające w arunki glebowe sprawia, 
że nasienie kiełkuje i rośnie powoli, wyda-

go, co pragnie. Natom iast my, bez pomocy 
Boga, nie dam y rady  zrobić naw et małego 
kroku w dziedzinie nadprzyrodzonej. Wy
raźnie o tym  poucza sam  Chrystus Pan: 
„Beze m nie nic uczynić nie możecie” .

Z przypowieści, k tórą omawiamy w ynika 
jeszcze jedna pokrzepiająca myśl. Gorli
wi chrześcijanie, a szczególnie oddani bez 
reszty spraw om  bożym kapłani, m artw ią się 
i w padają w  zniechęcenie, gdy widzą, jak 
niew spółm iernie m ałe osiągają efekty w po
rów naniu z włożonym wysiłkiem  w  dziedzi
nie uszlachetniania siebie i siejby bożej 
wśród ludu. Chwasty grzechów i nałogów 
ciągle odrastają, a ewangelizacja w siąka jak 
woda w piasek lub w yparow uje z serc i 
umysłów bez wpływu na życie. Zdarza się, 
że włożony trud  duchowy niszczeje na sku
tek destruktyw nej działalności zła, które 
okazało się silniejsze. Niech nas to nie zra
ża. Ziarno zasiane przez nas przyniesie o- 
woce w czasie wyznaczonym przez C hrystu
sa. Antoni F ryderyk  Ozanam zaleca w  ta 
kich w ypadkach spokój i silną w iarę w  moc 
Bożą. Opatrzność czuwa nad posiewem Kró
lestwa. Ozanam w yznaje: „W ierzę w  postęp 
czasów chrześcijańskich. Nie przerażają 
mnie upadki i odchylenia, które go przery
wają. Zimne noce, które następują po upal
nych dniach nie stanow ią przeszkody dla 
lata, by biegło ono nadal i by jego owoce 
dojrzew ały” .

Ks. A. B.

2 N u m e r  o d d a n o  do  s k ł a d u  5 w r z e ś n i a  1988 r.
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Małżeństwo

Małżeństwo i rodzina nale
żą do naszych najcenniej
szych dóbr, z którymi ściśle 
wiążemy nasze szczęście oso
biste i społeczne. Dlatego też 
z taką troską obserwujemy 
przemiany, a w pewnych 
wypadkach nawet kryzys 
dzisiejszych małżeństw i ro
dzin, Nie brakuje niepokoją
cych objawów degradacji 
niektórych podstawowych 
wartości: błędne pojmowanie 
niezależności małżonków, za
męt w  pojmowaniu autory
tetu rodziców, wzrastająca 
liczba rozwodów i przerywa
nia ciąży...

W. tak iej sy tuacji Kościół p rag 
nie przypom nieć w artości chrze
ścijańskiego m ałżeństw a i ro 
dziny. ukazując piękno powoła
n ia  do miłości i służenia życiu. 
Poprzez ew angelizację Kościół 
chce wskazać chrześcijańskim  
rodzinom  now e horyzonty, -które 
pozwolą odbudow ać fundam enty 
podstawowej kom órki ludzkiej 
społeczności.

Bp Urs K ury  p isa ł: ..Główną 
podstaw ą m ałżeństw a stanow i 
Boski ład stw orzenia 'Rdz 1 i 
2)”. Bóg. k tóry  z miłości stw o
rzył człowieka, stw orzył go do 
miłości. A w ięc miłość jest pod
staw owym  pow ołaniem  człowie
ka; także miłość między mężczy
zną a kobietą. W S tarym  Testa
mencie w i ę ź  m i ę d z v  mężczyzną 
a kobietą s ta je  się obrazem  i 
znakiem  przym ierza łączącego 
Boga z ludźmi.

Przym ierze to swe najwyższe 
i ostateczne urzeczywistnienie 
zna jdu je  w  Jezusie Chrystusie. 
On jest Bogiem i Człowiekiem w  
jednej osobie. Więź m ałżeństka 
pow inna być odbiciem ,nie tylko 
więzi jak a  łączy Boga i Człowie
ka w  Jezusie Chrystusie, ale ta k 
że w ięzi między C hrystusem  i 
Kościołem. Pisze o tym  św. Pa
weł w  Liście do Efezjan; jest to 
najpiękniejsze m iejsce w  Piśm ie 
Świętym  dotyczące m ałżeństw a: 
..Mężowie .miłuj-cie żony. bo i 
Chrystus um iłował Kościół i w y
dał za niego samego siebie... Kto 
m iłuje sw oją żonę, siebie m i
łuje. Przecież nigdy n ik t n ie  od
nosił się  z n ienaw iścią do w ła
snego ciała, lecz (każdy) je żywi 
i pielęgnuje, jak  i Chrystus Koś
ciół. (...) Dlatego opuści człowiek

o jca i m atkę, a połączy się z 
żoną swoją, i będą dw oje jed 
nym  ciałem. Tajem nica to w iel

ka, a ja  m ówię w  odniesieniu do 
C hrystusa i Kościoła. W końcu 
więc niechaj każdy także z  w as

tak  m iłuje sw oją żonę jak  sie
bie samego" (Ef 5.25-33).

Korzenię te j sym boliki sięgają 
Starego Testam entu, gdzie przed
staw iano „przym ierze” Boga ze 
swym „ludem ” w  obrazie m ał
żeństwa. T utaj zaś, św. Paw eł 
porów nuje w ięź łączącą C hrystu
sa z Kościołem do m iłości łączą
cej małżonków. Ja k  całkow ite 
oddanie się  Jezusa zbaw ia i  uś
w ięca Kościół, tak  rów nież m i
łość chrześcijańskich m ałżonków 
m a moc uśw ięcania i zbaw iania. 
Życie męża i żony m a się  wzo
row ać n a  Chrystusowej miłości, 
w ierności 'i oddaniu. „Żony. 
bądźcie poddane mężom, jak  
przystało w Panu. Mężowie, m i
łujcie żony i n ie  bądźcie d la  nich 
przykrym i” (Kol 3,18-19).

Miłość m ałżeńska spełn ia się 
w  tym, że s ta ją  s ię  oni jednym  
ciałem. „...Bóg stw orzył ich ja 
ko mężczyznę i kobietę: dlatego 
opuści człowiek o jca  swego i 
m atkę i złączy się ze sw oją żo
ną. 'i będą oboje jednym  ciałem ” 
(Mk 10, 6-8). Ta jedność rozcią
ga się n a  w szystkie dziedziny 
życia. ..A ta k  już nie są dwoje, 
lecz jedno” (Mt 19,6) i pow oła
ni są  do w zrastan ia  w  te j jed 
ności poprzez codzienną w ier
ność, w spólną m odlitw ę i p rzy j
m owanie Eucharystii.

M ałżeństw o w  rozum ieniu 
chrześcijańskim  jest sak ram en
tem. Kościół widzi uzasadnienie 
sakram entalności m ałżeństw a w  
wypowiedziach P ism a Świętego 
i Ojców Kościoła, k tórzy  mówili
o tym, iż C hrystus wyposażył 
m ałżeństw o w  łaskę. Sakram ent 
uświęca n ie tylko sam  ak t za
w arcia m ałżeństw a, ale i całą 
m ałżeńską W spólnotę życia. Męż
czyzna 'i kob ie ta  w  szczególny 
sposób potrzebują Bożej pomo
cy dla spełn ienia swych zadań, 
ponieważ miłość ludzka zawsze 
jest narażona n a  niebezpieczeń
stwo. Dzięki łasce Bożej uzysku
ją  oni siłę  pozw alającą im  żyć 
duchem  Chrystusowym .

T ak pojm ow ane m ałżeństwo 
jest p rzede w szystkim  w spólnotą 
miłości, k tó ra  o trzym ała polece
nie od Boga: .,(...) bądźcie płod
ni 1 rozm nażajcie się” (Rdz 1,28). 
Dziecko jest urzeczyw istnieniem , 
spełnieniem  miłości małżeńskiej. 
Przez zrodzenie potom stw a m ał
żonkowie m ają  udział w  stw ór
czej miłości Boga; są  niejako 
Jego w spółpracow nikam i. Ta 
w spółpraca znacznie się poszerza 
poprzez w ychow anie dzieci. Ro
dzice są przecież nie tylko p ie rw 
szymi, ale i głównymi w ycho
w aw cam i swych dzieci. Ważnym 
zadaniem  rodziny jest w zajem 
ne w spieran ie się  n a  drodze do 
Boga. W iara i miłość w zm acnia
ją  rodzinę. Rodzice ponoszą tu  
w ielką odpowiedzialność. Nasze 
dzieci będą w zrastały  w  życie 
w iary  i miłości jedynie wówczas, 
gdy ich rodzice ży ją  zgodnie z 
tym. czego nauczają.

„W ejrzyj, prosim y Cię Panie, 
n a  te sługi sw oje i pobłogosław 
m ałżeństwu, które do godności 
sakram entu  podniósł Syn Twój, 
a Pan nas.z Jezus Chrystus. 
Spraw  łaskawie, prosim y Cię 
pokornie, żeby ten zw iązek m ał
żeński', k tóry w edług Twej woli 
został zaw arty, również przy 
Twojej pomocy nienaruszenie 
był zachow any”. (Rytuał, czyli 
Księga obrzędowa Kościoła Pol- 
skokatolickiego).

NASZ DOM

Nie mow, że dom nasz, żono,
Budować trzeba z cegły —
Nie trzeba m urów  i dachów z wieźbą zieloną 
Ani m urarzy  biegłych,
Zbudujem y dom jak  n ikt na świecie,
Bez sklepień, ścian i poddaszy,
W ystarczą kw iaty w  m ałym  wazonie —
Pod dachem serc naszych 
Nasze dzieci.

A kiedy dom nasz stanie,
Posiejem y stokrotki i bratki.
Słońca będzie w  mieszkaniu 
Pod dostatkiem.

I
s

I zejdą się podziwiać 
Nasz domek p tak i przyjaciele,
Słowik arię zaśpiewa 
Na nasze srebrne wesele.

I rozśpiew ają się szczęściem 
Obłoków jasne poddasza,
Wierzcie albo nie wierzcie:
Dom nasz to miłość nasza. i

i

FELIKS KANTYKA (poeta ludowy ur. 1918)
*
I ____________________ ___________ ____



Międzynarodowe organy Kościołów Starokatolickich
..Biskupi starokatoliccy Holandii, Niemiec i Szw ajcarii we 

w rześniu 1889 r. zaw arli umowę, do k tó rej jeszcze pod koniec 
tegoż roku przystąpił adm inistra tor Kościoła w  Austrii, a w 
czasie późniejszym Kościoły powstałe na przełomie X IX  i 
XX w. oraz po pierwszej wojnie św iatowej w  Ameryce i Euro
pie wschodniej. Kościoły te tw orzą Unię U trechcką, organi
zację, k tó ra  jest „wolnym  zw iązkiem  sam odzielnych staroka
tolickich Kościołów krajow ych, uznających te same zasady 
wiary, ustroju i służby Bożej”.

Zawrarta  we w rześniu 1889 r. um ow a biskupów  starokato 
lickich zjednoczonych w  Unii U trechckiej, z późniejszymi 
zm ianam i, stw ierdza, że „Kościoły kierow ane i reprezentow a
ne przez biskupów  zjednoczonych w  Unii U trechckiej pozo
stają ze sobą w  pełnej wspólnocie kościelnej”. P odstaw ą zaś 
wspólnoty biskupów  i ich Kościołów jest „wspólne opowie
dzenie się za U trechcką Deklaracją W iary z  24 września 1889 r. 
i wspólna im  katolickość urzędu i  ku ltu ”.

Dla u trzym ania wspólnoty kościelnej biskupi zb iera ją  się 
regularn ie jako M iędzynarodow a K onferencja Biskupów S ta
rokatolickich. Je st to najwyższy organ Unii. W myśl art. 5 
umowy, do kom petencji MKBS należą w szystkie spraw y do
tyczące u trzym ania W spólnoty Kościołów S tarokatolickich oraz 
stosunków  z innym i Kościołami. MKBS nie spraw uje sam o
dzielnej jurysdykcji w  poszczególnych Kościołach, może jed 
n ak  posiadać jurysdykcję m isji starokatolickich i spraw ow ać 
ją  przez jednego lub kilku swoich członków. Każdy biskup 
jest zobowiązany do realizacji — w  zakresie swojej ju rysdyk
cji — postanow ień MKBS. Jeśli w  ram ach ustro ju  danego 
Kościoła nie jest. do tego w  pełni lub po części kom petentny, 
to musi dążyć, ażeby postanow ienia te były realizow ane przez 
odpow iednie organy kościelne.

W dalszych postanow ieniach tego artykułu  stw ierdza się, że 
MKBS jest upow ażniona do zajm ow ania stanow iska w  spor
nych kw estiach  w iary  i moralności, sk ładania w  im ieniu 
W spólnoty Kościołów S tarokatolickich  dek laracji w  spraw ach 
zasad w iary wobec innych Kościołów oraz do zaw ieran ia po
rozum ień z innym i Kościołami o w zajem nych stosunkach koś
cielnych (w oparciu o zasady w ym ienione w  U trechckiej De
klaracji W iary z 24 w rześnia 1889 r.). W tych spraw ach bis
kupi m ają  działać za zgodą swoich Kościołów. Na podkreśle
nie zasługuje także postanow ienie, w  myśl którego dek lara
cje w  kw estiach w iary i m oralności pow inny być podane do 
publicznej wiadomości w  Kościołach kierow anych i rep re 
zentow anych przez biskupów  zjednoczonych w  MKBS jako 
ich orzeczenia doktrynalne.

Zgodnie z um ową biskupi udostępniają też sobie naw zajem  
swoje rozporządzenia urzędowe, listy pasterskie, mszały, ry 
tuały, pontyfikały, katechizm y, podręczniki, ak tualne rejestry  
duchownych, protokóły swoich Synodów i inne dokum enty 
oraz w zajem nie in form ują się o dokonanych w  ich Kościo
łach w yborach i konsekracjach biskupów. D okum ent zastrze
ga, by biskupi nie podejm ow ali żadnych zobowiązań wobec 
innych Kościołów bez uprzedniego wspólnego przekonsulto
w ania spraw y i zezwolenia MKBS. W szczególności biskupi 
są zobowiązani do n ieudzielania sakry  biskupiej innym- Koś
ciołom oraz nieuczestniczenia w  nakładaniu  rąk  bez. zgody 
MKBS. Dla udzielenia sakry biskupiej w  Kościołach, z k tóry
mi U nia U trechcką pozostaje w  interkom unii, może w ystar
czyć decyzja B iura ;MKBS przekazana jej członkom (art. 8 i 
10).

(...) S tarokatolicy od początku kładą w ielki nacisk na s tu 
dia teologiczne, toteż w  myśl art. 12 umowy „biskupi zobo
w iązani są do udzielania św ięceń kapłańskich ty lko  tak im  
kandydatom , którzy posiadają konieczne przym io ty oraz m o
gą w ykazać się w ym aganym i przez przepisy ich Kościoła s tu 
diam i teologicznym i i egzam inam i” (...).

Obrady MKBS przebiegają zgodnie z regulam inem . Regula
min ten  stanow i, że prezydentem  MKBS jest arcybiskup 
U trechtu, który przewodniczy w  jej obradach. Biuro K onfe
rencji tw orzą prezydent, sekretarz i kw estor. Dwaj ostatni 
w ybierani są spośród upraw nionych do głosow ania członków 
MKBS na okres sześciu lat. B iuro prowadzi urzędow ą listę 
biskupów  i Kościołów należących do Unii U trechciej oraz 
listę tych Kościołów, które pow inny pow iadam iać Unię 
U trechcką o w akacie i obsadzeniti na nowo stolicy biskupiej. 
K onferencja zbiera się p rzynajm niej raz w  roku. Sesja nad 
zw yczajna musi być zwołana, jeśli co najm niej dwóch b isku
pów z różnych k rajów  zażąda tego n a  piśm ie z podaniem  po
wodów. O brady MKBS są poufne, a jej członkowie mogą in 

form ow ać swoje kierow nictw o Kościoła o w ynikach obrad, o 
ile K onferencja nie zabran ia  tego w  jakim ś konkretnym  
przypadku. Poza tym, jeśli MKBS zdecyduje, może być opub
likow any kom unikat o w ynikach obrad (art. 1, 2, 5 i 9 regu
laminu).

Do ukonstytuow ania się Kościołów starokatolickich pow sta
łych po I Soborze W atykańskim , a następnie zjednoczenia 
biskupów  w  Unii U trechckiej w  ogrom nej m ierze przyczyniły 
się Kongresy S tarokatolików . O m aw iając ten n u rt starokato- 
licyzm u powiedzieliśm y już, że w ybór pierwszego biskupa 
starokatolickiego w  Niemczech nastąp ił dopiero w  1873 r., w  
Szw ajcarii w  1876 r., a  w A ustrii w  1888 r. W spom niane K on
gresy wywodzą się z prób podejm ow anych przez ks. prof.
I. von Dóllingera, celem zgrom adzenia teologów katolickich 
różnych kierunków  pod znakiem  jedności kościelnej (od 
1863 r.) oraz tradycji katolickiego ruchu świeckiego. Po I So
borze W atykańskim  oba te ruchy zjednoczyły się i zwołały do 
M onachium  I Kongres (22—24 w rześnia 1871 r.).

Z chw ilą ukonstytuow ania się Kościołów starokatolickich 
K ongresy zaczęły stopniowo zm ieniać swój charak ter. Teraz 
nie ponosiły już one bezpośredniej odpowiedzialności za status 
kościelny członków ruchu starokatolickiego i ich rodzin. Po 
K ongresach w  M onachium  1871, Kolonii 1872 i K onstancji 
1873 odbyło się sześć K ongresów (w la tach 1874—1888), które 
miały jednak  charak ter lokalny i sprow adzały się do narad  
niem ieckich starokatolików . Na K ongresie w  H eidelbergu (1—4 
w rześnia 1888) postanowiono, że przyszłe K ongresy będą m ia
ły charak ter m iędzynarodowy. Tak doszło do zwołania I M ię
dzynarodowego K ongresu Starokatolików  w  Kolonii w  dniach 
11—14 w rześnia 1890 r. Było to już po pow staniu Unii U trech
ckiej (24 w rześnia 1889) i po śm ierci ks. prof. I. von Dollin- 
gera (10 stycznia 1890).

Odtąd K ongresy odbyw ają się co 4—5 lat. Do chw ili obec
nej odbyło się dw adzieścia jeden m iędzynarodowych K ongre
sów. Zadania i cele Kongresów sprecyzowano na II M iędzy
narodow ym  K ongresie S tarokatolików  w Lucernie (13—15 
w rześnia 1892). W w ydanym  przez Kongres dokum encie 
stw ierdzono, że „Kongres nie ma p ra w a . ani też nie stawia  
sobie zadania rozstrzygać spraw dogm atycznych i m ieszania  
się do specyficznych stosunków  panujących w  poszczególnych  
K ościo łach . Zgodne są natom iast z celami Kongresu (...) 
oświadczenia, które określają stanow isko Kościoła S tarokato
lickiego, a jednocześnie przyczyniają  się do zgody z innym i 
Kościołami i um ożliw iają  wspólną postawę w olnych od w p ły 
wu R zym u wspólnot kościelnych (...)”.

(...) W dokum encie podkreśla się m.in., że obow iązująca dla 
chrześcijan jest nauka Chrystusa, a nie teologiczne lub tzw. 
pobożne opinie. Ale jako naukę Chrystusa, a więc dogm at 
chrześcijański, starokatolicy p rzy jm ują — zgodnie z D ekla
rac ją  U trechcką z 24 w rześnia 1889 r. — to, co zostało uznane 
jako tak ie przez powszechną, sta łą  i jednom yślną T radycję 
poszczególnych Kościołów chrześcijańskich.

(...) Na K ongresie w  Lucernie (1892) postanowiono także za
łożyć w  Bernie naukow e czasopismo pod nazw ą Revue in- 
te rna tionale de Theologie”, które od 1911 r. ukazuje się pod 
tytułem  „In ternationale K irchliche Zeitschrift" (IKZ). Czasopis
mo to jest organem  naukowym , na którego łam ach system a
tycznie zamieszczane są w yniki dociekań i prac teologów sta 
rokatolickich, praw osław nych i anglikańskich oraz inform acje 
z zakresu dążeń ekum enicznych poszczególnych Kościołów, 
czym w  poważnym stopniu przysłużyło się spraw ie ekum e- 
nii.

Doniosłe znaczenie dla rozwoju m yśli starokatolickiej ma 
tu  także in ic ja tyw a XVII M iędzynarodowego Kongresu Staro- 
kotolików  w  Rheinfelden (19—23 w rześnia 1957 r.) w  spraw ie 
założenia „A lt-K atholischer Internationale!' In form ationsd ienst” 
(AKID), zaakceptow ana w tym że roku na sesji MKBS. C en
tra ln a  redakcja AKID-u mieści się w  M annheim  (RFN).

Oprócz Kongresów od 1950 r. odbyw ają się co 1—2 lata 
M iędzynarodowe Zjazdy Teologów Starokatolickich, których 
celem jest przyczynienie się do pogłębienia wspólnych pod
staw  w iary  w konfrontacji ze współczesną teologią '’.

Bp W iktor W ysoczański, Polski nurt starokatolicyzm u



MAŁŻEŃSTWO
1. Pochodzenie małżeństwa

a) Główną podstaw ę m ałżeństw a stanow i Boski ład stw orzenia 
(Rdz 1 ,i 2). Bóg stw orzył mężczyznę i kobietę w  odm ienności płcio
wej i połączył ich w  jednożeństw ie, k tó re  jako ta k ie  jest n ie rozer
walne. Ten 'twórczy ład Boży został zniszczony przez grzech, ja k  to 
w idać w yraźnie w  S tarym  Testam encie w poligamicznych zdrożno- 
sciach. Jezus Chrystus przez siwoje posłanie znów przyw rócił p ie r
wotny ład tw órczy (Mt 19,1; Mk 10,1) i uśw ięcił m ałżeństw o przez 
swoje dzieło zbaw ienia (Ef 5,22 n).

b) Jako św iadectw o ustanowienia sakram entu  m ałżeństw a podaje 
się zw ykle fragm ent z  Ef 5, 22—30. Je st to  jednak  tylko częściowo 
słuszne. Paw eł mówi tam , że zw iązek m ałżeński m iędzy mężczyzną 
a  kobietą ma być obrazem  związku m iędzy C hrystusem  a Kościołem 
i określa on ten stosunek jako „w ielką tajem nicę", jako „sacram en- 
tum  m agnum ”, jak  'to tłum aczy W ulgata. Nie znaczy to jednak, że 
m ałżeństw o jest .sakram entem ” w  dzisiejszym pojęciu, iecz słowo 
to odnosi się  w  pierw szym  rzędzie do Kościoła, którego związek 
z Chrystusem  jest w ielką tajem nicą, m isterium , a m ałżeństw o m a 
być obrazem  tego związku. Nie jest to  jednak  ustanow ienie sa k ra 
m entu  m ałżeństw a, lecz w yjaśnienie w łączające m ałżeństw o do ła 
du 'i zbaw ienia. W ażniejszy je st fragm ent z  1 K or 7,39, gdzie P a
weł w  kontekście praktycznej kwesitii chrześcijańskiego stanu  m ał
żeńskiego żąda, atoy w dow a jako w olna m ogła znów wyjść za mąż, 
ale pow inno to nastąpić „tylko vi P anu”. M ałżeństwo przeto nie 
pow inno i n ie  może pozostać rzeczą św iecką (Luter), lecz powinno 
ono ja k  wszystko w  życiu chrześcijanina — być podporządkow a
ne mocnemu ładowi zbaw ienia i d latego należy je  zaw ierać tylko 
w Panu. w  Jego obecności (arcybiskup Rinkel).

W .tradycji kościelnej w spom ina się  niekiedy o małżeństwie, 
względnie zaślubinach, a le  dopiero w  II w ieku (w 254 roku n a  sy
nodzie w  K artaginie) zostało ono form alnie zalecone jako ak t kościel
ny. Zgodnie ze św iadectw em  starego  Kościoła, m ałżeństw o sta je  się 
„sakram entem ” (tak po raz  pierw szy św. A ugustyn nazw ał m ałżeń
stwo w  sensie ,,zaślubin’') przez kościelne błogosławieństwo, „foene- 
dictio”, a n ie  przez k o n trak t małżeński, k tó ry  w  Cesarstw ie Rzym
skim  był sp raw ą państw a. G dy jednak  w  średniowieczu kapłan  n ie 
jednokrotnie m usiał asystować przy zaw ieraniu kon trak tu  m ałżeń
skiego, staw ał s!ię „urzędnikiem  s ta n u  cyw ilnego”, stopniowo upow 
szechniał się  pogląd, że sakram entalność m ałżeństw a zaw arta  jest 
w  samej umowie, a n ie  w  pobłogosław ieniu nowożeńców, które w 
końcu zaliczano już tylko do „sakram entaliów ” . Spór o  to. czy sa 
kram entalność m ałżeństw a leży w  m owie (słowie „ tak” .nowożeń
ców) czy w  błogosławieństw ie kapłańskim , był jeszcze o tw arty  na 
soborze trydenckim . Dopiero stosunkowo późno Kościół Rzymsko- 
Katolicki orzekł, że „um owy nie można oddzielić od sakram entu”, 
a to dlatego a b y ,.Kościołowi oddano całe ustaw odaw stw o m ałżeńskie” 
(Leon X III). Dzisiaj Kościół Rzym skokatolicki uczy jednom yślnie, że 
sakram entalność m ałżeństw a tkw i w  mowie. ,a w ięc nowożeńcy 
udzielają sobie sam i sakram entu  słow em  „tak”, a kap łan  tylko „asy
stu je ', przy czym słowo .„tak” je st fo rm ą sakram entu, a  spełnienie 
m ałżeństw a — jego m aterią. Przeciw  te j opinii w ystępowali, powo
łując się n a  s ta re  tradycje  w  Kościele zachodnim, znakomici teolo
gowie, między innym i M elchior Canus (zm. 1560), k tóry  kon trak t 
ślubny określa jako  m aterię, a  „benedictio” jako formę. Rów nież 
gallikanie i józefiniści byli zdania, że kon trak t jest spraw ą p ań 
stw a, a do Kościoła należy  tylko „benedictio”. Tej doktrynie pozostał 
w ierny do dziś Kościół utrechckl o raz Kościół wschodni.

2. Istota sakramentu małżeństwa

a) Po tym  co powyżej powiedzieliśm y jest rzeczą oczywistą n au 
czać w raz ze starym  Kościołem, pow ołując się n.a K or 7,32, że sa 
kram entalność m ałżeństw a tkw i w  „benedictio” i  stanow i ono form ę 
sakram entu. Błogosław ieństw a można jednak  udzielić tylko na pod
staw ie słow a „tak”, k tóre nowożeńcy wypowiedzieli w  urzędzie 
stanu  cywilnego i k tó re  pow tarzają p rzed  ołtarzem . Można je  więc 
uw ażać za m aterię  sakram entu  m ałżeństw a. Reusch form ułuje to 
następująco: M ałżeństwo jest umową obdarzoną sakram entalnym  
błogosławieństwem.

>b) F ak t zbawczy, zw iązany z czynnością sakram entu  błogosław ień
stw a m ałżeństw a polega n a  udzieleniu wszelkich łask, k tó re  tak 
uksz tałtu ją  współżycie męża i żony. że ich m ałżeństw o stan ie  się 
„w ielką ta jem nicą” w  Chrystusie i w  Jego Kościele. Pow oduje on 
ukazanie m ałżeństw a jako obrazu- owej tajem nicy, tw orzy w  mężu 
i żonie poprzez w ym ianę ich wrodzonych zdolności specyficzne po
dobieństwo do Chrystusa i daje im  siłę zachow ania go w e w zajem 
nej miłości, wierności i poszanowaniu.

B p. URS KURY (f 1976)
„Posłannictwo” 3—4 1976
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W y d a w a ł o  się ,  ż e  s k u p  b o 
n ó w  d o l a r o w y c h  p r z e z  b a n k i  
z ła m ie  c z a r n y  r y n e k  d e w iz o w y .  
„ K o n i k i ” p o t r a f i ą  s o b ie  z t y m  
p o ra d z ić .  C z a r n y  r y n e k  n a s t a 
w i ł  s ię  n a  m a ł y  z y s k  p r z y  d u 
ż y c h  o b r o t a c h  — n a  p r z y k ł a d  w  
K a to w ic a c h  k u p o w a n o  d o la r y  i 
b o n y  po  1650 zł,  a  s p r z e d a w a 
n o  p o  1670—1690 zł.

S k le p y  z a l e w a  w y j ą t k o w o  
w y s o k a  f a l a  t o w a r ó w  z łych ,  
w r ę c z  n i e u ż y t e c z n y c h .  G o r ą c z 
k o w e ,  p r z e d p o d w y ż k o w e  z 
p r z e ł o m u  r o k u  w id a ć  r o z z u c h 
w a l i ły  p r o d u c e n t ó w  p o n a d  
z w y k ł ą  m i r ę .  O c e n ia  s ię ,  że  
t r z e c i a  czę ść  p r o d u k t ó w  d o 
s t a r c z a n y c h  p r z e z  p r z e m y s ł  to  
b u b le .  R o s n ą  t e ż  wrew-nętrzne  
s t r a t y  u  p r d o d u c e n t ó w ,  a  ic h  
ro c z n y  b i l a n s ,  n p .  w  z a k ł a d a c h  
h u t n i c z y c h  i m a s z y n o w y c h  w y 
k a z a ł  s u m ę  s i ę g a j ą c ą  60 m ld  
zł. P a ń s t w o w a  I n s p e k c j a  H a n 
d l o w a  s y g n a l i z u j e  też ,  że s ł u ż 
b y  o d b i o r u  j a k o ś c io w e g o  w  
h a n d l u  p rz e s t a ł y  w y p e ł n i a ć  s w e  
o b o w ią z k i ,  w id o c z n i e  z o b a w y  
p r z e d  d o s t a w c a m i ,  a  p o n ie w a ż  
z a k ł a d o w e  s łu ż b y  te ż  od  d a w 
n a  d z i a ł a j ą  s y m b o l ic z n ie ,  w ięc  
d la  n a b y w c y  d a ło  to  f a t a l n e  
s k u t k i .

5 m i l i o n ó w  P o l a k ó w  p i je  
n a d m i e r n i e .  P o n a d  m i l io n  s p o 
ś ró d  n i c h  to  n a ło g o w i  a l k o h o 
l icy ,  lu d z ie  u z a l e ż n ie n i ,  c h o 
rz y ,  k t ó r y c h  t r z e b a  i n a l e ż y  
le czyć .  W ó d k a ,  w in o ,  p iw o ,  
n a j c z ę ś c i e j  n a j p o ś l e d n i e j s z e g o  
g a t u n k u ,  p ł y n y  o r ó ż n y m  z a 
s to s o w a n i u  w p r o d u k o w a n e  n a  
b a z i e  s p i r y t u s u ,  p i t e  b y l e  j a k ,  
b y l e  gdz ie ,  a b y  s zy b c ie j  i w i ę 
cej  — to  b o d a j  n a j w a ż n i e j s z y  
c z y n n i k  k r y m i n o g e n n y .  W o- 
s t a t n i c h  l a t a c h  co  c z w a r t y  
p r z e s t ę p c a  z n a j d o w a ł  s ię  p o d  
w p ł y w e m  a lk o h o lu .  W ś r ó d  z a 
b ó j c ó w  p i j a n i  s t a n o w i l i  76%, 
gw a łc i c ie le  — 81%, s p r a w c y
r o z b o j u  — 87,8°, o.

W  L o n d y n i e  o s i ą g n i ę t e  z o s t a 
ło p o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  P o l s k ą  
a  p r z e d s t a w i c i e l a m i  s z e ś c iu s e t  
b a n k ó w ,  k t ó r y m  j e s t e ś m y  w i n 
n i  p i e n i ą d z e .  N a  m o c y  p o r o z u 
m i e n i a  9 m i l i a r d ó w  doi.  (czyli  
ok .  23% z o b o w ią z a ń  P R  w o b e c  
Z a c h o d u )  s p ł a c a n y c h  b ę d z i e  15 
la t ,  czy l i  o s t a t n i ą  r a t ę  u i ś c i m y  
w  2002 ro k u .

P o d c z a s  k o n t r o l i  w y s y p i s k  
ś m ie c i  s tw ie r d z o n o ,  że  p o n a d  
84% s p o ś r ó d  n i c h  n ie  j e s t  w y 
p o s a ż o n e  w  u r z ą d z e n i a  do  u t y 
l i z a c j i  i n e u t r a l i z a c j i  n i e c z y 
s to śc i .  W  171 m i a s t a c h  w  ogó le  
n ie  m a  m i e j s c a  do  w y w o z u  
n ie c z y s to ś c i  p ł y n n y c h .

ŚW IA t i

N a la m a c h  d z ie n n ik a  , ,T h e  
T im e s ” u k a z a ł  się l is t  p r a c o w 
n ik a  n a u k o w e g o  I n s t y tu tu  F i
lo z o fi i  P o l s k ie j  A k a d e m ii  
N a u k , d ra  P io tra  G r a f fa  na  
te m a t  t r u d n o ś c i  z  o tr z y m a n ie m  
w iz y , ja k ie  n a p o ty k a ją  P o la c y ,  
p r a g n ą c y  o d w ie d z ić  p a ń s tw a  
z a c h o d n ie . P o l i ty k a  w izo w a  
p a ń s tw  O EC D  w o b e c  P o la k ó w  
— p is z e  P . G r a f f  — p o g a rsza  
się  w  o s ta tn ic h  la ta c h  w p r o s t  
p r o p o r c jo n a ln ie  do  u ła tw ie ń  w  
p o li ty c e  p a s z p o r to w e j  w p r o w a 
d z o n y c h  p r z e z  w ła d z e  p o ls k ie .
O ile  w y p a d k i  o d m o w y  p a s z 
p o r tu  s ta ły  sie  w r ę c z  w y j ą t 
k i e m , to  u z y s k a n ie  j a k i e j k o l 
w ie k  w iz y  n a  Z a c h ó d  je s t  
k o s z m a r e m . N a  w y d a n ie  w iz y  
t u r y s t y c z n e j  n p . p r z e z  a m b a 
sadą b r y ty j s k ą  c z e k a  s ię  o k .
2 m ie s ię c y ,  a a r b itr a ln e  o d 
m o w y  są c z ę ś c ie j  r e g u łą  n iż  
w y j ą tk ie m .

e
W e w r z e ś n iu  r o z p o c z ą ł  się 

p r o ce s  b y łe g o  p ie r w s z e g o  w i 
c e m in is tr a  s p ra w  w e w n ę tr z 
n y c h  Z S R R  C zu r b a n o w a  i in 
n y c h  o s k a r ż o n y c h  ( r a z e m  9 o- 
sób) . O s k a r ż y c ie l  p u b l ic z n y  w  
t y m  p r o ce s ie  o ś w ia d c z y ł ,  że  
w s z y s c y  o s k a r ż e n i  sq  b y ły m i  
p r a c o w n ik a m i o rg a n ó w  M S W ,  
g łó w n ie  g e n e r a ła m i, C zu rb a n o -  
w o w i z a r z u c a  s ię , ż e  w  k o ń c u  
la t 70. i  n a  p o c z ą tk u  80. p r z y j 
m o w a ł ła p ó w k i  od  k ie r o w n ic 
tw a  M in is te r s tw a  S p r a w  "We
w n ę t r z n y c h  U z b e k is ta n u . Ł ą c z 
n a  s u m a  ła p ó w e k ,  k tó r y c h  d o 
ty c z y  p ro ce s , w y n o s i  k i l k a  m i 
l io n ó w  r u b li .

J a p o ń s c y  e k s p e r c i  od  m o to 
r y z a c j i  w y l ic z y l i ,  ż e  w  C h in a c h  
p r z y p a d a  je d e n  sa m o c h ó d  o so 
b o w y  n a  4 ty s .  m ie s z k a ń c ó w ,  
co d a je  C h R L  o s ta tn ie  m ie js c e  
w ś r ó d  163 k r a jó w  ś w ia ta  w z i ę 
ty c h  p o d  u w a g ę .

N a k o n fe r e n c j i  p r a s o w e j  w  
B o n n  k a n c le r z  K o h l u s to s u n 
k o w a ł  się  m .in .  d o  s p r a w y  
s w e j  w i z y t y  w  P o lsc e , z a p e w 
n ia ją c ,  ż e  3‘c s t  n ie z m ie n n ie  j e 
go ż y c z e n ie m ,  b y  w iz y ta  ta  
d o sz ła  do  s k u t k u ,  z  c h w ilą ,  
g d y  d o jr z e ją  k u  t e m u  w a r u n k i  
w  s e n s ie  p o z y ty w n e g o  z a k o ń 
c ze n ia  tr w a ją c y c h  o b e c n ie  r o z 
m ó w  p r z y g o to w a w c z y c h .  D o 
d a ł, ż e  n ie  m o ż e  je s z c z e  p o 
tw ie r d z ić ,  c z y  d o jd z ie  o n a  do  
s k u t k u  je s z c z e  w  t y m  r o k u ,  
p o n ie w a ż  j e s t  to  u z a le ż n io n e  
o d  w y n i k u  to c z ą c y c h  s ię  r o z 
m ó w . K a n c le r z  p r z y p o m n ia ł  
n a s tę p n ie  s ta n o w is k o  A d e n a u e -  
ra , że  sq t r z y  k r a je :  Iz ra e l,
F r a n c ja  i P o lsk a , w o b e c  k t ó 
r y c h  R F N  m a  s zc ze g ó ln e  z o 
b o w ią za n ia  w y n ik a ją c e  z  h i s 
to r ii.  K o h l  s tw ie r d z i ł ,  ż e  je s t  
r ze c zą  o d u ż y m  z n a c z e n iu  o- 
s ią g n ię c ie  r ó w n ie ż  z  P o lsk ą  
p e łn e g o  p o r o z u m ie n ia ”.

W o c z e k iw a n iu  n a  p o w r ó t  n a  
m a ł y  e k r a n  s y m p a t y c z n y c h  

1 „ s m e r f ó w ” p r o p o n u j e m y  n a j -
L U  m ło d s z y m  i i c h  r o d z ic o m  peł-
H *  n o m e t r a ż o w y  f i l m  a n i m o w a n y

pt .  „ D a w id  i S a n d y ” , W. Z i ę 
b y  i Z. S t a n i s ł a w s k ie g o  z r y 

s u n k a m i  E, L u t c z y n a .
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P o n a d  m i l io n  z a b i t y c h  i p r a 
w ie  400 m ld  d o l a r ó w  s t r a t  m a 
t e r i a l n y c h  to  b i l a n s  8 - le tn ie j  
w o j n y  i r a c k o - i r a ń s k i e j .  Czy 
r o z m o w y  d y p l o m a t y c z n e  p r z e d 
s ta w ic ie l i  B a g d a d u  i T e h e r a n u  
z u d z i a ł e m  s e k r e t a r z a  g e n e 
r a ln e g o  O N Z  p rz y n io s ą  
w re sz c ie  z a k o ń c z e n ie  k o n f l i k 

tu ?
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Cudowny rozrost Kościoła
Chrystus założył swój Kościół, 

aby niósł słowem i przykładem  
swoich członków w ieść o doko
nanym  zbaw ieniu  do wszystkich 
pokoleń ludów  i języików n a  ca
łym  świecie. Do Apostołów Zba
wiciel pow iedział: ..Będziecie mi 
św iadkam i w  Jerozolim ie, Judei, 
Sam arii d Galilei i aż po k rań 
ce ziemi. Idźcie więc i nauczaj
cie wszystkie narody. Chrzcijcie 
je  w  im ię Ojca ,i Syna i Ducha 
Świętego. Uczcie je zachowywać 
wszystko, co w am  przykazałem . 
K to uw ierzy i ochrzci się, będzie 
zbaw iony”.

W iara w  C hrystusa jako Boga 
i Człowieka oraz Chrzest — to 
w arunki w ejścia do K rólestw a 
niebieskiego, którego w idzialną 
form ę n a  ziemi stanow i Kościół 
Chrystusowy. Sam  Chrystus jest 
B ram ą i Życiem tego Kościoła 
przez Ducha Świętego. W n a 
szych gaw ędach m am y głównie 
na myśli ten widzialny, a za ra
zem duchowy Kościół, Kościół 
Chrystusowy. Założony przez 
Chrystusa, żyjący Chrystusem  i 
w  Chrystusie przez Chrzest i 
w iarę. Tę Chrystusow ą W spól
notę tw orzą chrześcijanie o- 
chrzczeni w  Im ię Trójcy P rze

najśw iętszej. Podziały w yznanio
we czy adm inistracyjne n ie  w y
łączają jednostek i całych W spól
not z Kościoła Chrystusowego, 
ale szkodzą jego idealnej jednoś
ci. P ełn iejsza jedność zależy 
głównie od zwierzchnich w ładz 
poszczególnych W spólnot. Gdyby 
w szystkim  w  rów nej m ierze za
leżało n a  chw ale Bożej, a  n ie  
chęci panow ania nad  innym i — 
rozrost Kościoła byłby jeszcze 
bardziej w spaniały i dokładniej 
pasowałby do polecenia C hrystu
sa ,,aby wszyscy byli jedno”.

Cudowny w zrost K rólestw a 
Bożego w  poszczególnych du 
szach, otw artych n a  Boże Słowo 
i łaskę Ducha Świętego ukazuje 
Chrystus w  przypow ieści o za
siewie. Zanotował 'ją św. M a
rek : „Z K rólestw em  Bożym jest 
tak, jak  gdyby człowiek w rzucił 
ziarno w  Siemię. A spałby i 
w staw ał, w  nocy i w e dnie, a 
nasienie kiełkow ałoby i rosło bez 
jego wiedzy. Bo ziem ia sam a z 
siebie owoc w ydaje, -najpierw ło
dygę, ipotem ikłos, w reszcie p e ł
ne ziarno w  k łosie”. Podkreśla 
Zbawiciel w  tej 'krótkiej p rzy 
powieści, że chociaż człowiek 
sieje i podlew a — to jednak  
w zrost daje sam  Bóg. Rozwój ży

cia nadprzyrodzonego jest cu 
dem  łaski Bożej. Kościół jest 
dziełem  przede w szystkim  Boga. 
Inną 'przypowieścią, k tó rą  posłu
żył się  Zbaw iciel do  p rzedstaw ie
n ia  tajem niczych sił nadprzyro 
dzonych, w pływ ających n a  to, że 
Kościół w zrasta  w  sercach m i
lionów  ludzi, tworząc w spólnotę 
serc w  Chrystusie, jest ..przygo
tow anie c iasta” : ,.Do czego p rzy
r ó w n a m  K rólestw o Boże? Podob
ne je st do *kwasu, k tó ry  w ziąw 
szy n iew iasta  'Skryła w  trzy 
m iarki (mąki, aż Iwszystko się za
kw asiło”. N ajbardziej wyraziście 
cudow ny i tajem niczy, a  z d ru 
giej strony  — w idzialny i sp raw 
dzalny — rozwój K rólestw a Bo
żego ukazuje inna przypowieść
— o losach z ia rn a  gorczycy: 
..Królestwo Boże podobne jest 
do z ia rna  gorczycy, które czło
w iek zasiał n a  sw ym  polu. Je st 
ono m niejsze od innych nasion, 
ale kiedy wyrośnie, jest w iększe 
od innych krzew ów  i s ta je  się 
drzew em  tak, że p tak i p rzy la
tu ją  i m ieszkają w  gałęziach je 
go” . Isto tą  przypow ieści je s t po
rów nanie znikomych początków 
tej św iętej rośliny, k tó rą  jest 
K rólestwo Boże. a w  w idzialnej 
postaci Kościół Chrystusowy, z

ogrom em  drzewa, które z tego 
m izernego z iarna wyrośnie.

Gdy C hrystus git>madził p ie rw 
szych uczniów, chyba przez myśl 
tym  prostym  ludziom  nie prze
szło, że s ta ją  się  pom ocnikam i 
w  tak  w ielk im  dziele, k tóre ma 
przem ienić cały św iat. To oni i 
ich następcy pó jdą  przez P ale
stynę i ziem ie cesarstw a rzym 
skiego, 'aż po  k rańce  ziemi, gło
sić D obrą Nowinę o 'tym, że 
Słowto stało  !się Ciałem i miesz
kało między nam i. Wszędzie, 
gdzie ioh słowa — będące sło
w am i Boga — itrafiały na po 
datny  grunt, zapuszczały korze- 
niie w  sercach i um ysłach, pom 
nażała się ow czarnia Chrystuso
w a o now e stada, a  Drzewu G or
czycy urasta ły  now e Gałęzie. 
Ten proces rozrastan ia  się K o
ścioła Chrystusowego trw a  do 
dziś i trw ać będzie po k res ziem 
skich dziejów. Z maleńkiego 
ziarnka w yrosło potężne drzewo, 
ocieniające konaram i liczne k ra i
ny. K onary — to  Kościoły lokal
ne lub  związki wyznaniowe, 
starsze i młodsze, ale jeśli tkw ią 
w pniu , k tórym  je st Chrystus — 
przynoszą w iele owoców. Jeśli 
do tego b ęd ą  żyć w  harm onii 
między sobą. pom agać sobie n a 
w zajem  — w ów czas wielość ro 
dzin kościelnych będzie uboga
cać i urozm aicać potężny Koś
ciół Chrystusa. Kościół, oparty 
na posłuszeństwie, pokorze i m i
łości. Tak napraw dę, to Drzewo 
Bożego Kościoła zakorzeni się 
tylko tam, gdzie zasilać je  będzie 
praw dziw a miłość.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Trzeźw ość  

—  m ora ln y  nakaz
Pijaństw o to jedna z n a jdo t

kliw szych i najboleśniejszych
plag. Na.j bolesnej szych nie ty l
ko w sferze samego obyczaje, ale 
także z p u n k tu  w idzenia sk u t
ków społecznych i zdrowotnych. 
Nic więc dziwnego, że w alk a  z 
tym  groźnym zjaw iskiem  leży
n a  sercu  w szystkim  ludziom 
dobrej woli i jest przedm iotem  
zainteresow ania i działan ia w ie
lu  specjalnie pow ołanych orga
nizacji czy placówek.

W alkę z p ijaństw em  od w ielu 
już la t prow adzi także Kościół, 
k tóry poprzez głoszenie Słowa
Bożego o raz rozm aite  cykle w y
kładów  i spotkań poświęconych 
istocie i um acnianiu  życia chrze
ścijańskiego, naw ołuje w iernych 
do zachowań godnych człowie
ka, uczy miłości bliźniego oraz 
poszanow ania Bożych praw .

Niestety, ułomności na tu ry  
ludzkiej spraw iają, że człowiek 
często nie p rzestrzega tych za
sad. sprzeniew ierza się  im  uw ła
czając ttym sam ym  sw ojej ludz
kiej godności. Z darza się, że za

podobne uchybienia płaci cenę 
najw yższą — cenę życia. Przy 
czym nie zawsze musi być ona 
jednoznaczna z jego fizyczną u- 
tratą . jak  to zwykliśm y rozumieć 
w sensie dosłownym, często tak 
że oznacza ona zaprzepaszczenie 
owego życia — jego duchową i 
m oralną degradację.

Wydaw^ać b y  się  mogło, że wy
m ieniona powyżej cena pow inna 
stanow ić dostateczne ostrzeżenie 
przed skutkam i nałogu. Niestety, 
życie w ykazuje, że n ie  dla wszy
stkich jest ona jednakow o dosta
teczna.

Tym  w iększe więc było moje 
zaskoczenie, gdy przem ierzając 
w  sie rpn iu  tego roku  beskidzkie 
szlaki fWisły, Szczyrku, Żywca 
i Koniakowa) n ie  natknęłam  się 
na ..czynnych zw olenników ” a l 
koholowego nałogu. Po prostu  
ich nie było. Ulic i chodników 
-nie tarasow ały  grupy podchm ie
lonych wyrostków, a i s ta rs i nie 
podpierali płotów, ani n ie  dosy- 
•piali n a  dworcowych ławkach.

(Obrazek dość często spotykany 
w  Polsce centralnej).

Nie wykluczam, że ta  zbiorowa 
abstynencja była w  tych dniach 
odpowiedzią społeczeństwa zie
mi cieszyńskiej na apele w zyw a
jące ludność do niespoży w ania 
alkoholu. Ale, jeśli naw et tak  
było, to jest to przecież dowód, że 
społeczeństwo stać n a  podobne 
„wyrzeczenia” i że n ie  czu je się 
orfo z  tego pow odu szczególnie 
..poszkodowane”. Gdyby jeszcze 
ów stan  dobrowolnej abstynencji 
mógł głęboko zapaść w św ia
domość społeczną jako w y
móg bezwzględny, absolutnie 
konieczny z punk tu  w idzenia 
p rze trw an ia narodu! A w  dobie 
dzisiejszej na pewno niezbyw al
ny dla zachow ania dobrej trad y 
cji i im ienia rodziny polskiej.

W iadomo przecież n ie  od dziś, 
że życie jednostki, społeczeń
stw a. narodu  wreszcie nie od 
ilości chleba w yłącznie zależy. I 
nie od dobrobytu. Zależy także
— a może przede w szystkim  — 
od dobrego obyczaju, a  więc ta 
kiego. który jest wyznaczony 
p rzez m oralność i etykę, i k tó
ry  n ie  godzi w  godność osoby 
■ludzkiej.

Wybór takiego obyczaju w  du
żej m ierze zależy od nas samych. 
O d tego. w  jak im  stopniu  w y
hodujem y w  sobie potrzebę 
trzeźwości, zaszczepimy w iarę  w  
jej niepodw ażalny sens. Dopiero 
wówczas trzeźwość stan ie  się 
czymś ta k  naturalnym , ja k  um y
cie rą k  przed  posiłkiem , jak  co
dzienne „dzień dobry” w ypow ie

dziane do bliskiego czy choćby 
tylko znanego z w idzenia czło
wieka.

W arto wreszcie i trzeba zrozu
mieć. że alkohol nie stanow i an 
tidotum  ani na trudne. a.ni na 
puste życie, a to  z tej prostej 
przyczyny, że je po p rostu  n isz
czy i degraduje. Sm utki „uto
pione” w  kieliszku w racają 
w krótce ze zdwojoną siłą, nio
sąc ze sobą poczucie klęski i 
moralnego, a inie ty lko  fizycz
nego kaca.

Nie tędy  zatem  droga! Ów be
skidzki przykład stanow i przecież 
dowód, że Polak może i potrafi 
być trzeźw ym , a więc bądźmy! 
Nie wszyscy przecież spośród 
pijących są  ofiaram i nałogu. Nie 
wszyscy w ym agają odwykowego 
leczenia. Dla w ielu  picie, to po 
prostu  „szpan”, środek n a  zabi
cie czasu, m anifestow anie „do
rosłości” i braw ury.

Spójrzm y w ięc w  siebie i od
szukajm y jeszcze to, o co w arto  
walczyć — godność i w iarę. A 
także dobre irriię Polaka, bo  bez 
tego n aw et najlepszy chleb ma 
sm ak zakalca. Niech trzeźwość 
stanie się synonim em  patrio tycz
nej postaw y na dziś i na jutro. 
Od tego w szak zależy więcej niż 
dobrobyt — podm iotow a obec
ność jednostki i społeczeństwa 
n a  dzisiejszej i przyszłej m apie 
Europy i  św iata.



DIALOG I MISJA

W Indiach odbyła się m ię
dzynarodowa konsultacja  zw o
łana przez  dw a w ydziały 
Światowej Rady Kościołów 
do S praw  M isji Światowej i 
Ewangelizacji oraz do Spraw  
Dialogu z  W yznawcami R eli
gii N iechrześcijańskich. M iała 
ona charak ter roboczy, a jej 
tem atem  była próba odpow ie
dzi na py tan ia: Na czyim p o 
lega m isja we współczesnym 
świecie? W jak i sposób i w 
jak im  celu chrześcijanie po
w inni angażow ać się  w  d ia
log z przedstaw icielam i in 
nych relig ii? W jak im  stosun
ku pozostają dialog i m isja?

K onsultacja była pom yśla
na jako w kład do Światowej 
K onferencji M isyjnej, k tóra 
odbędzie się  w  1989 r„  i do 
VII Zgrom adzenia Ogólnego 
ŚRK planow anego n a  rok 
1991.

ŚWIATOWA 
RADA KOŚCIOŁÓW

A KOŚCIÓŁ 
RZ YMSKOKATO LICKI

S ekretarz generalny ŚRK, 
ks. dr Emilio Castro, pisze w
liście wystosowanym  <j0 Ko
ściołów członkowskich ŚRK o 
trudnościach, k tóre w ystępu
ją  w e w zajem nych stosunkach 
między ŚRK ia Kościołem 
Rzymskokatolickim. Rozczaro
w anie w yw ołała nie przyjęta 
przez W atykan współodpowie
dzialność za przygotow anie i 
przebieg planow anej ma rok 
1990 Światow ej Konferencji 
na rzecz Sprawiedliwości. Po
koju i Zachow ania S tw orze
nia. U zasadniając tę decyzję 
Waitykam pow ołał się n a  „róż
ny charak ter obu organiz
mów”, tj. Światow ej Rady 
Kościołów i Kościoła Rzym
skokatolickiego. Nie należy 
jednak  zapominać, że jedno
cześnie zachęca on krajow e i 
regionalne konferencje (bisku
pów do udziału w podobnych 
im prezach organizow anych n a  
szczeblu krajow ym  i regional
nym. Ks. Castro poruszył tak 
że spraw ę wspólnego spraw o
w ania niektórych sakram en
tów. Za przeszkodę uważa się 
b rak  „wzajemnego uznania 
urzędu duchownego”, ale czy 
przed osiągnięciem tego ^wza
jemnego uznania”, n a  rzecz 
którego trzeba sta le praco
wać, n ie  należałaby p rak ty 
kować ..gościnności (...) przy 
Stole P an a” ? — pyta sek re
tarz generalny ŚRK.

DIALOG
ANGLIKAŃSKO-

-LUTERAŃSKI

Arcybiskup C anterbury  Ro
bert Ruńcie, prym as W spólno
ty Kościołów Anglikańskich, 
podczas spo tkania ze zw ierz
chnikiem  Kościoła Ewange- 
licko-Luterańskiego w USA. 
bpem  H erbertem  Chiistro- 
mem, w yraził nadzieję, że 
podczas tegorocznego spo tka
nia biskupów  anglikańskich 
z całego św iata (tzw. K onfe
rencji w  Lam beth) osiągnię
ty  zostanie postęp w  stosun
kach lu terańsko-anglikańskich 
i że już około roku 1991 m o
żliw a będzie w spólnota ko
m unijna między obu tymi 
tradycjam i chrześcijańskim i.

STATYSTYKI ŚWIATOWEGO
ZWIĄZKU TOWARZYSTW 

BIBLIJNYCH

B iblia lub jej fragm enty 
dostępne są  w  1884 językach 
i dialektach. W 1987 ro k u  do
konano tłum aczeń P ism a 
Świętego n a  36 now ych języ
ków. K om pletne w ydania B ib
lii dostępne są w  303 języ
kach, w  670 językach opub
likowano tylko Nowy T esta
ment, natom iast w  911 języ
kach i dialektach można 
przeczytać przynajm niej jed 
ną z ksiąg biblijnych.

DIALOG
RZYMSKOKATOUCKO-

-LUTERAftSKI

W W ersalu (Francja) od
było się trzecie spotkanie w 
ram ach  trzeciej tu ry  dialogu 
lu terańsko-rzym skókatolickie- 
go prowadzonego n a  płasz
czyźnie św iatow ej. Zakończo
no p racę  nad dokumentem , 
w którym  w yrażono daleko 
idącą zgodność poglądów w 
nauce o uspraw iedliw ieniu. 
D okum ent ma stanow ić pod
staw ę rozw ażań nad istotą 
Kościoła i jego ro lą  jako po
średnika w  dziele zbaw ie
nia. N auka o KJościele bę
dzie głównym tem atem  n a 
stępnego spotkania W spólnej 
Kom isji Rzymskokatolicko- 
-L uterańskiej, k tóre m a się 
odbyć w  llutym 1989 r. w  
Opolu. O dpowiednie zaprosze
nie w ystosow ał ordynariusz 
diecezji opolskiej Kościoła 
Rzymskokatolickiego, bp Al
fons Nossol, k tó ry  jest człon
kiem  W spólnej .Komisji Rzym- 
skokatólicko-Luterańskiej u- 
tw orzonej przez w atykański 
S ekretaria t do S praw  Jedno
ści Chrześcijan i Św iatow ą 
Federację Luterańską.

DIALOG 
ANGLIKAŃSKO- 

-LUTERAtfSKI 
W NRD

W Miśni (NRD) odbyła się 
konsultacj a przedstaw icieli 
Związku Kościołów Ew ange
lickich w NRD i Rady K o
ściołów Ewangelickich w  RFN 
z jednej strony  oraz Kościo
ła Anglikańskiego Anglii — 
z drugiej. Uczestnicy konsu l
tacji ogłosili w spólne ośw iad
czenie zaty tu łow ane: „Ku w i
dzialnej jedności” . Mówi się 
w  nim  o istocie i zadaniu 
Kościoła o raz opisuje dotych
czas osiągnięte zgodności po
glądów w  spraw ach w iary. 
Oświadczenie zaw iera także 
postulat w  sp raw ie  w zajem 
nego uznania. Amglikanie w  
przeciw ieństw ie do pozosta
łych Kościołów Reform acji 
uw ażają, że w arunkiem  osiąg
nięcia pełnej jedności kościel
nej jest uzanie hdstorj'cznego 
urzędu biskupa. P rzedstaw i
ciele obu stron  osiągnęli jed
n ak  pew ien postęp, k tó ry  um o
żliw ił im  przedstaw ien ie Ko
ściołom k ilk u  zaleceń, m.in. 
działan ia n a  rzecz pełnej, w i
dzialnej jedności Kościoła, 
wzajem nego zapraszania się 
do Stołu Pańskiego oraz 
wzajem nego dopuszczania d u 
chownych do czynności litu r
gicznych. Zalecenia te  zosta
n ą  w  najbliższej przyszłości 
rozpatrzone przez synody obu 
wspólnot,

O d b u d o w a n y  k l a s z to r  D a n i ło w s k i  w  M o sk w ie  
K o śc ió ł  p r a w o s ł a w n y  w  K i jo w ie

*
Uczestnicy trzeciej tu ry  d ia

logu m iędzy lu teranam i a an- 
glifcan am/i (episkop alista mi)
w USA przyjęli obszerny 
wspólny dokument, który 
orkeślono jako „ważny krok 
n a  drodze do pełnej w spól
no ty”. G rupa dialogow a pod
jęła obecnie p racę  nad no 

wym  dokum entem  poświęco
nym  trzystopniow em u u rzę
dowi duchowmego (biskup, 
prezbiter, diakon) o raz sukce
sji apostolskiej. W roku 1982 
lu teran ie  i  .anglikanie w  USA 
zaw arli tym czasowe porozu
m ienie w  spraw ie w zajem ne
go dopuszczenia do W ieczerzy 
Pańskiej.
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Najsłynniejsze spośród sławnych budowli cieszą się sławą nie
śmiertelną, wiecznotrwałą. Piramidy w  Giza, Partenon, Koloseum, 
Wielki Mur Chiński przetrwały próbę czasu, były, pozostaną sław 
ne, na ustach wszystkich. Czy sprawiły to ich doskonałość architek
toniczna, fascynujący pierwiastek historii i legendy, czy wszystkie 
atuty łącznie — trudno jednoznacznie orzec. Trudno też przewi
dzieć — czy sława ta przetrwa dalsze stulecia, czy i które z budowli 
przejdą kolejne próby czasu, oprą się zapomnieniu.

Współczesna nauka, troska ludzi, państw i organizacji o zabytki 
architektury przyczyniają się do podtrzymywania, a nawet pomna
żania sławy budowli. Restauracja obiektów, zamienianie ich na mu
zea lub siedziby innych instytucji kulturalnych i naukowych jest 
właściwą i słuszną formą utrwalania dóbr kultry, pomników prze
szłości. Sławne obiekty architektury stają się ośrodkami i głównymi 
celami międzynarodowej turystyki. Turystyka zaś, zwiedzanie tych 
obiektów, to zarazem najpowszechniejszy przejaw ich adoracji, czci 
oddawanej im przez ludzi.

Piramida Cheopsa (Giza)

N ajsłynniejsza budow la wszystkich czasów — Horyzont Cheopsa, 
jak  zwano ją  w  starożytności. Św iadek dziejów  cywilizacji niem al 
od chwili jej narodzin. Jedyny z „siedm iu cudów” starożytnego św ia
ta. który prze trw ał do naszych dni praw ie n ie naruszony.

M onum entalny i zarazem  najprostszy z możliwych kształt oraz 
przytłaczające rozm iary  przez całe tysiąclecia w zbudzały podziw 
i zdum ienie, sta jąc się  źródłem  najdziw niejszych podań i p rzed
m iotem  najrozm aitszych dociekań. W edług jednych p iram ida Cheop
sa w raz z pozostałymi grobowcam i w  Giza m iała być dziełem  le
gendarnego w ładcy Surida, który, uprzedzony przez astrologów o 
m ającym  nastąpić potopie, postanow ił wznieść te  ogromne budow le 
d la ukrycia w  nich ksiąg i m ateriałów  zaw ierających całą ówczes
n ą  wiedzę. Inne w ersje  w iążą pow stanie p iram id  z cyw ilizacją 
przybyłą z mitycznej A tlantydy. Średniowieczni pielgrzym i i p ą tn i
cy odw iedzający grób Chrystusa sądzili z kolei, że grobowce fa rao 
nów były spichlerzam i biblijnego Józefa.

P iram ida Cheopsa (XXVII XXVI w iek p.n.e.) ułożona z około 
2.300.000 s ta rann ie  ociosanych kam iennych bloków, w ażących śred 
nio po dw ie i pół tony, jest najw iększą kam ienną budow lą na św ie- 
cie. Zadziw iająca w  ta k  odległej przeszłości, o p arta  na precyzyjnych 
wyliczeniach m atem atycznych konstrukcja grobowca, zapew niająca 
mu w ieczną trw ałość, była praw dopodobnie dziełem arch itek ta Che- 
m iuna. B udow ana w  ciągu kilkudziesięciu la t dla w ładcy IV dy
nastii, faraona Chufu (po grecku Cheopsa), stanow iła — zwłaszcza 
w  zestaw ieniu z otaczającym i ją  p ierw otn ie św iątyniam i dostojni
ków  państw ow ych — sym bol najwyższej potęgi panującego, u tw ie r
dzała m it o jego boskim  pochodzeniu i trw ałości w ładzy także po 
śmierci.

Wielki Mur (Chiny)

Ogromem, kubaturą, niezwykłością budow la ta  me m a sobie rów 
nej na całym świecie. Chiński W ielki M ur: W an-li czang-czeng, czyli 
„M ur długości dziesięciu tysięcy li" (li =  576 m). ciągnie się  na 
przestrzeni około trzech tysięcy kilom etrów ! Oczywiście aż „dziesięć 
tysięcy li” (blisko sześć tysięcy kilom etrów ) dała nazw ie legenda.

Zbudowany z ubitego lessu, trzciny przesypanej piaskiem  oraz 
oblepionej glm ą i obm urow any szarym  kam ieniem , biegnie w yłącz
nie po zboczach i szczytach górskich, w ije się serpentyną w  te re 
nie trudno dostępnym, a więc zwiększającym  jeszcze jego obron
ność. Szeroki n a  5 do 8 m  i wysoki na 5 do 16 m  w poszczegól
nych odcinkach, wzmocniony jest co 100—150 m czworobocznymi 
w ieżam i strażniczym i. W nich przebyw ali ongiś strzegący granicy 
cesarstw a żołnierze, gotowi zaw sze do w alk i i do przekazania syg
nału  za pomocą zw ierciadeł innym  strażnicom .

H istoria budow y W an-li czang-czeng n ie jest jeszcze dokładnie 
znana. Nie od razu  został też w zniesiony w  całości. P ierw sze od
cinki, od strony  wschodniej, pow stały praw dopodobnie już w  VI 
w ieku p.n.e. N astępne wznoszono na terenach poszczególnych państw  
chińskich w  kolejnych stuleciach. Jego rozbudow a trw a ła  z p rzer
wam i aż do XVI wieku, kiedy osiągnął dzisiejszą długość około 
3000 km. P a rtie  z ostatniej fazy budow y stanow ią najw iększy p ro 
cent .budowli dziś zachowanej. Nie um nieisza to  wszakże jej sławy, 
k tó rą  cieszy się od stuleci.P i r a m i d a  C h eo p s a
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Cerkiew Przemienienia Pańskiego (Kiżi)

D rew niana arch itek tu ra  cerkiew na na terenach Zw iązku Radziec
kiego, zwłaszcza w regionach północnych części europejskiej, nosi
— spośród w szelkich rodzajów  budow nictw  — chyba najbardzie j ro 
syjski charakter, ściśle zespalając ze sobą bogate tradycje sz tu k : 
ludowej i najlepsze w zory kam iennej arch itek tu ry  cerkiew nej 
Rusi.

N ajsłynn;ejszą i bez w ątp ien ia najp iękniejszą w rosyjskim  drew 
nianym  budow nictw ie cerkiew nym  jest — doskonale do dziś zacho
w ana — cerkiew  pod W ezwaniem  Przem ienienia Pańskiego n a  Kiżi 
(wyspie n a  jeziorze On ega. teren  K arelo-F ińskiej SRR), zbudow ana 
w  roku 1714 n a  cześć zw ycięstw  w ojsk  rosyjskich w  w ojnie pół
nocnej.

T rudno w yobrazić scbie bryłę bardziej urozmaiconą, m alow ni
czą. K unszt zapew ne ludowych budowniczych tego arcydzieła drew 
nianej arch itek tury  wzbudzać musi najw yższy zachwyt. Tu o sła 
w ie obiektu decyduje przede w szystkim  jego form a d doskonałość 
w ykonania. Na sław ę cerkw i P rzem ienienia składa się też w ielo
wiekowa. bogata tradyc ja  sztuki rdzennie rosyjskiej.

Opactwo benedyktynów (Mont Saint-Miehel)

Trudno sobie wyobrazić w idok bardziej m a l o w n i c z y .  Podobny p e j
zaż spotkać m ożna tylko w  fantastycznych ilustracjach  baśni o zam 
ku na szklanej górze. Z falu jącej tafli morza, w  pewnym  oddaleniu 
od lądu, w yłan ia się  wzgórze — zwieńczone urozm aiconym i m uram i 
zabudow ań -klasztornych. S kalisty  brzeg w ysepki w zm acniają w y
stępujące w prost z wody m asywne m ury obronne, pnące się  serpen
tyną ku wierzchołkowi. Za ich p ierścieniem  w spinają się po zbo
czach ciasno stłoczone kam ieniczki niewielkiego osiedla. Nad nimi 
wreszcie, n a  sam ym  w ierzchołku skały — klasztor. Ze środka tego 
spiętrzonego kłębowiska murów, wieżyczek i dachów w yłan ia się 
czworoboczna wieża z ostrosłupow ym  dachem  i sm ukłą iglicą. Za
chw ycający widok.

M ont Saint-M ichel (przy zachodnim  w ybrzeżu Francji, w  d ep a r
tam encie La Manche) łączy się z lądem  tylko poprzez groblę. H i
sto ria  opactw a tutejszych benedyktynów  sięga VIII w ieku. Nie 
istn iejące dziś, założone wówczas o rato rium  pod w ezw aniem  św. 
M ichała A rchanioła zaczęło w krótce przyciągać liczne pielgrzymki, 
stając się słynnym  m iejscem  kultowym. W 966 roku norm andzki 
książę Ryszard I ufundow ał budowle cpactw a. P race  trw ały  bardzo 
długo. Opactwo przechodziło zm ienne koleje losu. W czasie Rewo
lucji F rancuskiej klasztor uległ likw idacji i aż do 1863 roku służył 
za więzienie. Później, aż do roku  1965, stanow ił muzeum. Od tego 
roku, przyw rócony benedyktynom , stanow i znów miejsce kultu, 
aczkolwiek, odw iedzane nie tyle przez pielgrzym ów, ale przez n ie
zliczone rzesze turystów .

*

Pałac w Wilanowie

Na sław ę pałacu sk ładają się splendor im ienia fundato ra  i p ie rw 
szego w łaściciela — Jan a  III Sobieskiego, anegdotyczne już kłopoty 
poczciwego m onarchy—w ojow nika z kap ryśną królow ą M arysieńką, 
przede w szystkim  jednak  rzeczyw iste piękno arch itek tury  i w ystro
ju  w nętrz sam ej budowli oraz malowniczość całego założenia pa- 
łacowo-ogrodowego.

N aw ykły do w ojen i pochodów, słowem  — do przebyw ania n ie
m al stale w  polu, pod nam iotem , Jan  III, k ró l-sarm ata, stron ił od 
m iasta, od krępujących go m urów  W arszawy. To w łaśnie, chęć 
ucieczki w  w iejskie zacisze, sta ło  się przyczyną pow stania pałacu 
wilanowskiego. W 1677 roku m onarcha nabył W ilanów i natychm iast 
podjął tu  budowlę rezydencji. P race pow ierzył sw em u nadw ornem u 
architektow i, urodzonem u w  Polsce Włochowi, Augustynowi Locci. 
P odkreśla się jednak  fakt, że p rzy  projekow aniu  budowli duże 
znaczenie m iały uwagi i życzenia fundatora, ingerującego niekiedy 
w  bardzo drobne szczegóły.

Za następnych w łaścicieli (a byli nim i po Sobieskim  kolejno Sie- 
niawscy, Czartoryscy, Lubomirscy, Potoccy i Braniccy) trw a ły  dal
sze prace nad rozbudow ą pałacu i założeniem ogrodowym, jednym  
z najpiękniejszych w  Polsce.

Dziś pałac stanow i oddział M uzeum Narodowego w  W arszawie, 
bywa też gościnną rezydencją przyjeżdżających do Polski mężów 
stanu.

Wybór i oprać. E.S.



„Gdy październik ciepło tr zy m a ,
zwykle mroźna bywa z im a”

O s t a tn i e  ju ż  p lo n y  te g o  l a t a
*

filii F undacji K u ltu ry  Polskiej

„Październik chodzi po kraju, 
żenie ptactwo z gaju” (XIX w.) 
„Kolo św iętej Jadwigi (15.X.) 
babie lato fruwa na wyścigi” 
(XIX w)

„Święta Urszula (21.X.) perły 
rozsula” (pierwsze szrony XIX 
w.)

„W dzień Szymona, Judy (28.X.) 
boi się koń grudy” (1618)

*
* *

S łońce w S korp ion ie
(23.10 — 21.11)

Horoskop

Skorpion (23.10.-31.il)

Znak podległy planecie Pluton.
Cechy pozytywne: wytrwałość, 

odwaga, zdolność do maksymal
nego wysiłku, intuicja, szczerość, 
intensywność emocjonalna, kon
centracja.

Cechy negatywne: podejrzli
wość, mściwość, bezwzględność, 
destruktywność, okrucieństwo, 
zazdrość, wybujały seksualizm.

* *

Polska i świat

2.X.1958 — W Zakładach Apara
tów Matematycznych PAN
w yprodukow ano p ierw szą pol
ską m aszynę cyfrow ą „XYZ'’, 
tzw. mózg elektronowy.

5.X.1713 — Urodził się Denis 
Diderot, pisarz i filozof, je
den z czołowych ■przedsta
w icieli francuskiego ośw iece
nia, w spółtw órca W ielkiej En
cyklopedii F rancuskiej (zm. 
w  1784)

6.X.1788 — Otwarcie Sejmu Czte
roletniego.

7.X.1948 — W Warszawie o tw ar
to  p ierw szy w  k ra ju  Klub 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki.

10.X.1813 — Urodził się Giuseppe 
Yerdi, najw iększy włoski 
kom pozytor operow y (zm. 
1910)

15.X.1773 — Pow ołanie przez
sejm  Komisji Edukacji Naro
dowej.

15.X.1833 — Zmarł Michał Kleo
fas Ogiński, dyplom ata i m u
zyk, autor słynnych polone
zów (ur. 1765)

19.X.1813 — W bitw ie pod L ip
skiem  zginął w  n u rtach  E lste
ry  książę Józef Poniatowski, 
naczelny w ódz w ojsk  K się
stw a W arszawskiego i m ar
szałek F rancji (ur. 1763)

21.X.1833 — Urodził się Alfred 
Nobel — szwedzki chemik, 
w ynalazca dynam itu, funda
tor nagrody swego im ienia 
(zm. 1896)

* *

Notatnik kulturalny

— P rzyjeżdżają z  całej Europy 
i z Am eryki co trzy  lata. 
Spotykają się  w  Koszalinie. 
Łączy 'ich k ra j przodków  i 
um iłow anie muzyki. W tym  
roku  n a  ViII Światow y F esti
w al Chórów Polonijnych przy
jechało p raw ie  1000 śpiew a
ków  — 20 chórów  z 6 k ra 
jów  Europy i Ameryki. N aj-

■ więcej z  RFN i  Czechosłowa
cji.

— W ielka w ystaw a polskich 
książek RSW ..P rasa-K siążka- 
-R uch” w  Taszkiencie rozpo
częła ko le jną Dekadę Książki 
Polskiej w  ZSRR. k tó ra  w 
tym  roku  odbyw a się  w  26 
m iastach — od Irkucka po 
Brześć.

— Takiej w ystaw y w  Polsce 
jeszsze n ie ibyło. 48 bezcen
nych ikon od w ieku  X II do 
XIX  przy jechało  do m uzeum  
w  Elblągu. Są one w łasnością 
M uzeum Nowogrodzkiego w  
ZSRR i dotychczas n ie  w o ja
żowały po świecie.

— Po wielu rozmowach, p er
trak tacjach  i listach pisarzy, 
m in iste r k u ltu ry  i sztuki prof. 
A. K raw czuk skierow ał do 
(Prezydenta m.st. W arszawy 
pism o z  p rośbą „...o upow aż
n ien ie obyw atela Jerzego Żu
ławskiego do zwołania zgro
m adzenia ogólnego członków 
BEN-Clubu d la w yboru  n o 
wych w ładz Polskiego K lubu 
Literackiego PEN '’. P rezydent 
wyrazlił zgodę.

— W program ie działan ia pow 
stałej niedaw no krakow skiej

znalazła się m.in. rew aloryza
cja cm entarza Łyczakowskie
go w e LwoWie. W  pierw szej 
kolejności — odnow a nagrob
ków  wybitnych Polaków.

— Od w rześn ia w  M uzeum  A r
chidiecezji W arszaw skiej trw a  
p rezen tacja  kolejnej części ko 
lekcji 400 obrazów przekaza
nych przez m ałżeństw o Ja n i
nę i Zbigniewa Porczyńskich, 
m ieszkających w  Szwajcari.

— Znany d ram atu rg  francuski 
Eugene Jonesco nap isa ł lib re t
to do opery poświęconej za
m ordow anem u w  hitlerow 
skim  obozie śm ierći w  O świę
cimiu i kanonizow anem u n ie 
dawno ojcu M aksym ilianowi 
Kolbemu. P rap rem iera  trzy 
aktowej opery zainaugurow a
ła 20 s ie rpn ia  w e w łoskim  
m ieście Rim ini tegoroczne 
spo tkania ku ltu ra ln e  n a  rzecz 
porozum ienia między naroda
mi. Operę w yreżyserował 
Krzysztof Zanussi.

— Nie cichnie skandal w yw oła
n y  film em  M artina Scorsese
o życiu Jezusa. Obraz zaty
tułow any „O statnie kuszenie 
C hrystusa” potępili przyw ód
cy najw iększych kościołów  w  
USA. F ilm  Scorsese został 
zgłoszony n a  Festiw al W enec
ki. co rów nież w ywołało sprze
ciwy.

*

Temat miesiąca

Stres w pracy

W edług sondażu agencji .,Mas- 
sius Benton and Bowles” trzy  
czw arte Am erykanów  uważa, że 
ich p rac a  zaw odowa jest p rzy 
czyną poważnego stresu. Podob
ny  sondaż innej agencji w yka
zał, że ponad  40 tys. pracow ni

ków ankietow anych instytucji 
znajdowało się  ,Pod działaniem  
mniej lub  bardziej zaaw ansow a
nych stanów  stresowych.

Od pew nego czasu psycholo
dzy prow adzący badania nad 
zjaw iskiem  stresu  związanego z 
w ykonyw aną p racą  wytypowali 
k ilka zawodów wywołujących 
stany skrajnego napięcia, w  kon
sekwencji prow adzące do zabu
rzeń w  funkcjonow aniu organiz
m u .i schorzeń psychosom atycz
nych. Do zawodów tych zaliczo
no m.in. wykładowców wyższych 
uczelni, kontrolerów  ruchu  po
wietrznego, lekarzy niektórych 
specjalności, dziennikarzy oraz 
m aklerów  giełdowych.

W ystępujące coraz częściej 
stresy  w śród pracow ników  róż
nych przedsiębiorstw  budzą za
niepokojenie przede w szystkim  
ze w zględu n a  trw ałość tego z ja 
wiska.

Podczas gdy p rzed  25 laty 
m ieliśm y do czynienia ze stresem  
w ystępującym  okresowo, dziś 
przekształcił się  on w  s tan  .trwa
ły, doprow adzając nasze organiz
m y do stopniowej ru iny  —
stw ierdził psycholog z A tlanty. 
Zw rócił on rów nież uw agę na
gw ałtow ne tem po pracy, 'unie
m ożliw iające dekom presję i od 
prężenie organizm u.

Stres zagraża n ie  tylko p ra 
cownikowi, godzi rów nież w
stru k tu rę  przedsiębiorstw a w sku
tek  osłabienia wydajności pracy, 
spowodowanej chorobow ą absen
cją załogi. W edług oceny eks
pertów  koszt w yw ołanych tym  
s tr a t  ekonom icznych sięga 150 
mld dolarów  rocznie.

*
* *

W i ta m in y  w  p a ź d z i e r n ik u :  ró ża

O w o ce  d z ik ie j  r ó ż y  są  n a j b o g a t 
s z y m  ź r ó d łe m  w i t a m i n y  C, m im o  
to  z b y t  m a ło  je  w y k o r z y s t u j e m y .  A 
p rz e c i e ż  k o n f i t u r a  z r ó ż y  j e s t  c h y b a  
n a j l e p s z ą  n a  ś w iec ie .  D ż e m y ,  sok i  
m a r m o l a d k i ,  n a w e t  h e r b a t a  z ró ż y  
to  p r a w d z i w e  s m a k o ł y k i !  A le  n a j 
w a ż n ie j s z a  j e s t  t u  w i t a m i n a  C. W 
100 g d z ik i e j  ró ż y  j e s t  j e j  oko ło  
560 m g ,  w  „ p o m a r s z c z o n e j ”  800—900 
m g ,  a w  r ó ż y  g i r l a n d o w e j  n a w e t  
o ko ło  2400 m g.

I _ to  j e s z c z e ^ n i e  ^ k o n i e c  „R óżanych  
s k a r b ó w ” . Bo o b o k  w i t .  C są  je szcze  
w i t a m i n y :  A ,  z g r u p y  B. szczegó ln ie  
zaś  w it .  Bi o r a z  n ie c o  w it .  P. R óża  
j e s t  w y b i tn i e  z a s a d o t w ó r c z a ,  a  ze  
s k ł a d n i k ó w  m i n e r a l n y c h  z a s o b n a  je s t  
m . in .  w  m a g n e z ,  że lazo ,  w a p ń ,  p o 
ta s .  T r z e b a  j ą  z r y w a ć  d o j r z a ł ą ,  a 
n i e  p r z e m a r z n i ę t ą .



Kilka tygodni temu telewizja, radio 
i prasa doniosły o pomyślnie przepro
wadzonej operacji przyszycia całkowi
cie odciętych na wysokości kostek obu 
nóżek trzyletniej dziewczynki. Wypa
dek zdarzył się na wsi, w pobliżu Ra
domia, a stało się to w  trakcie prac 
żniwnych; dziewczynki, będącej w  po
lu z rodzicami, nie dostrzegł w zbożu 
jej ojciec jadący kosiarką i maszyna 
obcięła obie nóżki. Dzięki niezwykle 
sprawnie prowadzonej akcji ratowni
czej i wielkiemu wysiłkowi lekarzy w  
specjalistycznym szpitalu w odległej 
Trzebnicy udało się uratować dziecko 
od kalectwa. Spektakularny ten przy
kład może jednak dać asumpt do bar
dziej szczegółowych rozważań na ten 
temat.

O pisany przypadek nie (był. niestety, w y
jątkow y. Bardzo to  bow iem  częste zjaw isko 
n a  wsi w  okresie żniw  i sianokosów: dziec
ko (lub dzieci) w  w ieku przedszkolnym  i 
wczesnosżkolnym przebyw ające w  zasięgu 
pracy rozm aitych maszyn i narzędzi ro ln i
czych. Dzieci te form alnie zna jdu ją  się pod 
opieką rodziców — z rodzicam i bowiem  idą 
w  pole lub n a  łąkę, wokół rodziców kręcą 
się n a  podw órzu czy w stodole obok siecz
karni czy m ło tam i. Form alnie, bo przecież 
w tym  najgorętszym  okresie robót polowych 
rodzice siłą rzeczy nie pa trzą  cały czas na 
dzieci, w ykonując rozm aite czyr.ności przy 
obsłudze maszyn. Dzieci, zwłaszcza te m a

ciom pulpety z kurczaka, k tó ry  dw a dni leżał 
w  pozbawionej dopływ u p rądu  lodówce, 
(jak to miało m iejsce w  tym  roku na jednej 
z kolonii). W ydanie zaś po prostu  zakazu 
zorganizow ania dziecińca z  przyczyn san ita r
nych to  istotnie ,,w ylanie” solmonelli, ale w 
kąpieli razem  z dzieckiem.

Przepisy, ulepszane z roku na rok, są bo
w iem  znakom ite, a le  przepisam i, jak  już po
wiedziano, n ie  zwalczy się  brudu. M ożna go 
natom iast zwalczyć zdrowym  rozsądkiem , 
który działał w idocznie te kilkanaście lat 
tem u, gdy przepisów  było m niej, a dzieciń- 
ców więcej, i to działających zdrowo, bez 
tow arzystw a salm onelli, bo pracu jące w  nich 
osoby dbały po p rostu  o czystość, nieko
niecznie w  białych fartuchach, ja k  to  musi 
być obecnie, a le  w fartuchach czystych, m y
ły, szorowały, jak  u siebie w  dom u albo 
jeszcze bardziej. Zdrowy rozsądek, czyli m y
cie, szorow anie i p ran ie  może przynieść w ię
cej korzyści, n iż teoretyczne przestrzeganie 
przepisów, których jest już tyle. że w łaści
wie skazują one z góry na niepowodzenie 
wszelkie dzia łan ia  w  środow isku wiejskim.

Można leż  'wysnuć wniosek, że zaostrzone 
przepisy Sanepidu w ynikają z obniżenia po
ziomu ku ltu ry  życia codziennego i higieny 
n a  wsi. ale wówczas n ie  pomogą i przepi
sy, jeśli w  domu n ie  przestrzega się czysto
ści, co nie jest wykluczone, ale — m am  n a
dzieję — nie powszechne. W każdym  raz:e 
na pew no zdrowszy 'byłby pobyt dziecka w 
norm alnie czystym dziecińcu, prowadzonym  
przez odpow iedzialną osobę, niż np. w  polu 
obok żniw iarki czy kom bajnu  czy w  zagro
dzie obok obory czy m łockam i.

Są też oczywiście inne  przyczyny tego sta 
nu  rzeczy. A więc w ynagrodzenia: bardzo

Dzieci wiejskie—  jak zapew nić  im bezpieczeństwo?
łe nie znają poczucia niebezpieczeństwa, prze
ciwnie, wszędzie, ta k  w  mieście jak  i n a  wsi 
ciekawe są św ia ta  i jego nowości. Czyż moż
n a  więc im  się dziwić, że w ęd ru ją  dokład
nie tam, gdzie jest najniebezpieczniej (na
w et dla znających niebezpieczeństwo doro
słych), ieśli tam  jest najciekaw iej?

Nie zawsze można też dziwić się rodzi
com, że zab iera ją  dzieci w pole (choć nie ma 
to decydującego znaczenia dla naszych roz
ważań. w ypadki bowiem, jak  już pow iedzia
no, zdarzają się również w  zagrodzie, np. 
skakanie z sąsleku na dół w  stodole też jest 
bardzo niebezpieczną zabawą). Gdy n ie  ma 
z kim  zostawić dzieci w  domu — a w łaśnie 
n ie  ma, bo w  lecie kto żyw rusza w  pole
— sam ych ich zostawić też .nie można. Ileż 
bowńem razy okazywało się, że najm ocniej 
w tedy przyciąga najbardzie j zakazany owoc: 
zapałki.

Niebezpieczeństwo domowe i połowę rów 
now ażą się więc. Ale czy można dla nich 
znaleźć jakąś przeciwwagę?

Spraw a opieki nad 'dziećmi na w si jest 
ak tualna  oczywiście przez cały rok, ale siłą 
rzeczy najw iększe problem y stw arza latem  
i jesienią. w okresie szczytowego spiętrzenia 
p rac polowych. Choć w  naszym  k ra ju  gene
ra ln ie  jest za m ało przedszkoli i tylko część 
dzieci ma zapew nioną w ielogodznną opiekę 
i wyżywienie w  czasie pracy  rodziców, to 
na w siach przedszkola tra f ia ją  się n ap ra w 
dę praw ie sporadycznie. A przecież n a  pew 
no i w  ciągu roku  'byłoby w ielu  rodziców 
chętnych do pozostaw ienia dziecka w  przed
szkolu — i to nie 'tylko ze względu n a  po
trzebę opieki, ale i ze względów społecz
nych, dla zapew nienia dziecku bardziej 
atrakcyjnego sposobu spędzania czasu, to 
problem  s ta je  się nap raw dę palący w łaśnie 
latem , odw rotnie n iż  w  mieście, gdzie wów
czas p racu ją  tylko specjaln ie dyżurujące 
przedszkola. W tedy zaś, latem , już n ie  f.yle 
z powodu możliwości atrakcyjnego spędza
nia czasu przez dzieci w iejskie, ile w łaśnie 
z przyczyn społecznych, dla zapew nienia 
dzieciom bezpieczeństw a n a  czas pracy ro 
dziców w polu.

Rozwiązaniem, choćby częściowym, byłyby 
dziecińce w iejskie, form a opieki nad n a j

młodszymi, zaw ierająca zarazem  elem enty 
rekreacji, jeszcze do n iedaw na dość rozpow 
szechniona na wsi, w łaśnie w  okresie le t
nich prac sezonowych.

Najw iększy rozJkwit dziecińców zanotow a
no w  latach sześćdziesiątych. Było ich w tedy 
rzeczywiście dość dużo. Rodzice mogli p raco 
wać spokojnie, a  m aluchy uczestniczyły w  
dcfbrze zorganizowanych, bardzo atrakcy j
nych dla nich zabawach pod okiem  dośw iad
czonych wychowawczyń li opiekunek, najczęś
ciej nauczycielek.

Dziś, niestety, o dziecińcach mówi się na 
ogół tylko w  czasie przeszłym.

Ilość ich zm alała m niej więcej o 45—55 
proc. w  ciągu ostatnich 'kilku lat. P rocent 
ten może je s t zresztą jeszcze większy, bo nie 
wszystkie zaplanow ane przed sezor.em le t
nim  założenia zostały zapewne zrealizow a
ne. z takich  czy innych powodów.

Jak ie  są przyczyny tego zjaw iska? Czy 
b rak u je  chętnych do organizow ania dzieciń
ców? Czy jest to jakaś nieudolność organi
zacyjna?

W ydaje się, że n ie  tylko i nie zawsze.
Często p lanu je  się, zgodnie z potrzebami 

wsi, zorganizowanie w  lecie dziecińca. Są 
chętni w  gminach, zgłaszają się  w spółorga
nizatorzy, np. spółdzielnie GS, ułatw iające 
w yżywienie dzieci czy zaopatrzenie, są oczy
wiście, podania do odnośnych władz, poszu
k iw an ia odpowiedniego lokalu, inspekcje, 
kontrole.

Dziecińce najlepiej organizować w szko
łach — la tem  przecież nieczynnych, czy np. 
w  lokalach K lubów Rolnika czy Koła Go
spodyń W iejskich. Ale wr szkołach często są 
prow adzone rem onty, a gdzie indziej Sane
pid nie w yraża zgody — z pow odu złych 
w arunków  sanitarnych.

Oto jedna z głównych przyczyn. Oczywiś
cie, jest to przyczyna bardzo poważna, 
zw^ażywszy n a  w ielk ie straty , jak ie  ostatnio 
pow oduje co roku  inw azja salm onelli. Tyl
ko że w  w ypadku ogólnie złego stanu san i
tarnego k ra ju  salm onella może spokojnie 
zaatakow ać i w  tych  miejscach, które przez 
Sanepid zostały zaakceptow ane zgodnie ze 
w szystkim i paragrafam i (na przykład gdy 
nieodpowiedzialna kucharka ugotuje dzie-

niskie, ok. 15 tys. ,zł — a  przez to  b rak  chęt
nych n a  opiekunki czy kucharki, za rab ia ją 
ce jeszcze mniej, ale z tzw. życiem, jest 
problem  odpłatności niewielkiej zresztą, k tó 
ry  w ielu rodziców żywo zniechęca, choć 
przeliczanie bezp eczeństwa dzieci n a  zło
tówki jest niew ym ierne. Często w ystępuje 
niechęć dyrekcji m iejscowej szkoły do 
wpuszczenia latem  do budynku maluchów, 
nie najspokojniejszych przecież. Je st w resz
cie niebagatelny też problem  przyprow adza
n ia  dzieci o określonej porze umytych, czy
sto ubranych i uczesanych, gdy w  obejściu 
i n a  polu w ygląda to, delikatnie mówiąc 
różnie.

Tak czy owak, ze w zględu n a  bezpieczeń
stwo dzieci, sp raw a jest pow ażna i w ydaje 
mi się, że n ie  jest za wcześnie mówić o 
niej teraz, jesienią. Już te ra z  bow iem  trzeba 
podjąć pierw sze w spólne działania dla zor
ganizow ania opieki nad dziećm i w  ciągu n a 
stępnego lata. T rzeba więc przekonać opor
nych, że jest to  potrzebne, wyszukać chęt
nych, sprzym ierzeńców, poszukać sojuszni
ków wszędzie tam , gdzie ceni się  spokój i 
bezpieczeństwo dziecka. A więc w  Kole Go
spodyń W iejsk.ch, w  K lubie Rolnika, w 
szkole, w  parafii. Trzeba poszukać odpo
w iedniego lokalu z zapleczem, zastanowić 
się  nad  sposobem godziwego opłacenia opie
kunek i kucharek, wreszcie, w  razie n ie
możliwości znalezienia odpowiedniego roz
w iązania — zastanow ić się nad zorganizo
w aniem  dziecińców n a  w zór tzw. p ry w a t
nych przedszkoli w  m iastach, czyli pobytu 
niew ielkiej grupki dzieci w  którym ś z ob
szerniejszych domów pod opieką kolejno 
dyżurujących m atek.

To n ie je s t przesada. Zagrożenie zdrow ia 
i życia dzieci jest w  lecie ogromne, choć 
oczywiście n ie  tylko n a  wsi. Tu jednak  są 
w arunk i specyficzne, a co więcej — m niej
sza n a  ogół obaw a rodziców o bezpieczeń
stwo dziecka, uw ażających, że koło domu 
albo w  polu jest bezpieczniej niż n a  szo
sie.

W akacje dzieci w iejskich są i ta k  dużo 
uboższe., niż m iejskich. Niechże więc będą 
przynajm niej bezpieczne.

ELŻBIETA DERELKOWSKA



Tadeusz Kulisiew icz-„Kulis”
IS 9 9 - I9 8 8

T a d e u s z  K u l is ie w icz

Z c y k l u  ,I n d i e ” : „ G ło w a  c h ł o p a ”

Był n im  rzeczywiście, m istrzem  rysunku  i kreski', kładzionych na 
b iałym  kaw ałku  pap ieru  tak , jakby  od zawsze stanow iły  z tą  kartk ą  
nierozłączną całość, jakby  n ie  mogły znaleźć się  gdziekolw iek in 
dziej.

Dla .innych artystów  rysunek  jest raczej elem entem  pomocniczym, 
d la M istrza K ulisa był kw intesencją, był tą  dziedziną sztuki, k tórą 
doprow adził do perfekcji, p rzekazując niezw ykłe bogactwo form  
i w yrazu w  najprostszej i najszlachetniejszej formie.

A przecież w  sw ej drodze tw órczej za ją ł s ię  rysunkiem  nie od 
razu. W Szkole Sżtuk Plastycznych studiow ał m alarstw o  u  Miłosza 
i M ieczysława K otarbińskich, a  g rafikę — u W ładysław a Skoczy
lasa, m istrza drzew orytu. G rafiką też zajm ow ał s ię  Tadeusz K uli
siew icz aż do wojny, up raw ia jąc ze szczególnym zam iłow aniem  w łaś
nie drzew oryt. N ajsłynniejszym  cyklem  jego drzew orytów  był 
„Szlem bark”, w  całości poświęcony m ałej w iosce w  Gorcach i jej 
mieszkańcom. Temu sam em u tem atow i poświęcane były i inne 
cykle: ..Bacówka”, ,,Wieś w  G orcach”.

W ojna p rzerw ała  b ru ta ln ie  działalność .twórczą Kulisiewicza, co 
więcej — zniszczyła też cały jego dorobek, wszystko bowiem, co 
stworzył, spłonęło w  P ow staniu  W arszawskim .

Po w ojnie a rty sta  n ie  pow rócił do grafiki. Poświęcił się rysunko
wi, a pierw szym  cyklem  była „W arszaw a 1945”. niepow tarzalny do
kum ent ówczesnego w yglądu zburzonego m iasta.

N astępne teki rysunków  zaw ierały im presje  z rozm aitych utw o
rów  teatralnych, pow stał cykl „M atka”, cykl „K obieta”, były też 
znakom ite ilustracje  książkowe, np. do M itologii Parandow skiego 
K ażdy z 'tych cyklów  uosabiał innego M istrza; tragicznego w  „W ar
szaw ie” i „K rajobrazach spalonych”, lirycznego w „Pejzażach gór
skich”, karykatu rzystę  w  „Profilach”.

Do najbardzie j jednak  znanych jego rysunków  należą im presyjne 
„zapisy” z podróży po całym  świecie; z Indii., Meksyku, Brazylii, 
Chin, Kuby. Jest ich bardzo w iele, a  pow staw ały bądź „na gorą
co ”, w  szkicowniku, bądź w  pracow ni artysty, p rzetw orzone i udo
skonalone z tych w łaśnie pierw szych, naszkicow anych wrażeń. Szcze
gólnie zafascynowały M istrza Indie i Chiny; z obu podróży p rzy
wiózł ponad 200 rysunków . Znakom ite są p o rtre ty  chińskich chłopów 
czy hinduskich w ieśniaków, kobiet i dzieci, rysow ane 'kilkoma za
ledw ie kreskam i, lapidarne, ale jakże wym ow ne. Są też pejzaże, 
sceny rodzajow e, egzotyczna arch itek tura ,

Na jednej z licznych w ystaw  „K ulisa” zestawiono n a  planszach 
po dw a rysunki; te pierwsze, ze szkicownika, pow stałe gdzieś daleko 
i te  drugie, wycyzelowane, z pracow ni artysty.

Żegnając „K ulisa” — Tadeusza Kulisiew icza, zatrzym ajm y wzrok 
n a  tych niezwykłych, ascetycznych i  zarazem  perfekcyjnych rysun
kach, w  których M istrz zostaw ił cząstkę siebie.

E. DERELKOWSKA



P am iętam  dobrze, to było w  Lesie krasnalkow ym : 
w ia tr pg-rwał dm uchawcom  srebrne kapelusze, 
a  B aba Jaga siedząc n a  sęczku dębowym  
trzym ała się chora za brzuszek...

P am iętam  dobrze drogę, przy k tórej rośnie 
najm niejsza n a  św iecie Topola,
K rasnalinę okruszynę — przy zdjętej chm urce z Topoli,
Złote Koniki w  złotej traw ie,
Złote Żabki w  złotym  staw ie,
Złote kiełbaski n a  Leszczynie orzeszynie...

Sójkę podróżujkę: w łaśnie sfrunęła z w alizką na leśną Łąkę. 
W róbelka ciercierelka,
Zajączka fifikułączka,
Jaskółkę prognozogadułkę.
Borsuczka nocnożuczka: w łaśnie p rzew raca mi teraz

w iersze ma półce.. 
W Lesie, k tóry  odw iedzam  w  moich krasnalkow ych wierszach, 
gnieżdżą się bardzo dziwne szepty i śmiechy.

W k r a s n a lk o w y m  świecie
N ajpiękniej jest zbudzić się w  Lesie nad ranem : 
śnić o wierszu nad  strum ykiem .
Mech zielony jest twoim  sianem, 
zębata jodła — grającym  grzebykiem...

Najpiękniej jest, k iedy chm urki 
po niebie p łyną ja k  łabędzie: 
kiedy idziesz brzegiem  Lasu, 
żbierasz kasztany, żołędzie...

N ajpiękniej jest, kiedy pozdrawiasz swój ogródek: 
kaczeńce nad wodą. k tó ra  płynie.
K iedy zasypiasz smacznie w  żołędziowej łupinie, 
jak  praw dziw y, najpraw dziw szy krasnoludek.

W Lesie jestem  śmielszy, weselszy...
M oją m am ą jest Brzoza, 
ta tą  moim  jest Dąb.

W Lesie jestem  czerw oną poziomką: 
kukułką, co uciekła z R aju  N iezapom inajek.
P takiem  niesionym  nad rdzaw ą łąką, 
lisem, którego znacie z bajek...

W Lesie jestem  sarną,
k tó ra  się nagle zlękła, czereśniowym  słońcem.
M ałym zajączkiem , k tóry  zginął w  traw ie.
Bzem. głogiem, jarzęb iną czarną...

W ojciech Izaak  S trugała

W ie rs z e  W o jc i e c h a  I z a a k a  S t r u g a ł y  g o s zcz ą  po  r a z  d r u g i  n a  l a m a c h  ..Ro
d z i n y ” . I c h  a u t o r  u p r a w i a  w p r a w d z i e  p r z e d e  w s z y s t k i m  tw ó r c z o ś ć  d la  d o 
r o s ły c h ,  a le  — j a k  w i d a ć  — n ie  z a p o m i n a  te ż  o n a j m ł o d s z y c h  o d b io rc a c h .  
M a m y  n a d z i e j ę ,  że  w y b r a n e  dz iś  p r z e z  n a s  s t r o f y  o „ k r a s n a l k o w y m  ś w i e c i e ” 
p r z e m ó w i ą  d o  w a s z e j  — d z ie c ię c e j  — w y o b r a ź n i  i p o z w o lą  z o b a c z y ć  la s  
od  in n e j  — b a ś n i o w e j  — s t r o n y .

(ElDo)

Eugenia Kobylińska

o d k r y ła M j^
N o w y L 0 3 ź>

(20)

— Mam nadzieję, Śliwka, że nie gniewasz 
się na tę  bójkę?

— E, co się tam  ceregielisz?
— M usimy już iść, więc chciałbym  poże

gnać twoich rodziców.
— Zwariowałeś. Nie w itałeś się wcale, 

więc dlaczego masz się żegnać? M am w łaś
nie „n iekrępujące” wejście, żebyście mogli 
czuć się swobodnie.

— No więc pożegnaj ich w  naszym  im ie
niu... i siostrę — rzekł dw ornie Wojecki.

— Woj! nie bądź głupi — zawołał Lo
lek głosem pełnym  rozpaczy. Już ci ta  gio- 
tra  we łbie zakręciła? A m ieliśm y być przy
jaciółmi... M ieliśmv odkrywać nowy ląd  — 
Tfu!

— To nic nie m a do rzeczy.
— Bardzo ma. J a  się nie mogę przyjaźnić 

z chłopcem, którego każda siostra może za 
nos wodzić. J a  m am  sw oją am bicję. Woj, 
opam iętaj się.

— Nie durz głowy. Jak i jestem, taki jes
tem, Chcesz, bądź w przyjaźni. Nie chcesz, 
nie powieszę się — mówił S tasiek znowu 
sta jąc w  pozycji przed komodą, gdzie było 
lustro.

— Jak  macie iść, to idźcie, bo mi łeb u r 
wą za tę kolację — oświadczył kategorycz
nie M irek. —< To są oczywiście przesądy, nie 
obowiązujące u twego w uja  na M adagaska
rze, ale u nas rodziciele każą stanąć z um y
tym i rękom a i w porę do kolacji. Czołem!

— Czołem — w ykrzyknęli wodzowie. — 
Do ju tra .

— Tylko nic n ie  mówić —• zanim  nie w ró
ci K arafka — przestrzegał beznadziejnie 
Żynik.

— Jak  ona się nazyw a? — już u drzwi 
zapytał Stasiek.

— W yspa? Przecież M adagaskar — za
żartow ał Śliwka. — A, ty o tę idiotkę py
tasz?

— M irek!!! — zacisnął pięści błędny ry 
cerz.

— No, no, nie denerw uj się. N azywa się 
Zula. Słyszałeś coś podobnego?

— Zula — pow tórzył entuzjastycznie Wo
jecki. — Zula! Jak ie  to cudne imię.

Młodsi koledzy już zbiegli w  szybkim tem 
pie ze schodów i naw et Lolek z rezygnacją 
m achnął ręką na rozmarzonego Staśka.

A ten  szedł po zadeszczonych ulicach, po 
m okrych chodnikach, na których lśniły 
św ietlne refleksy elektrycznych lam p i m a
rzył. A w  dali na morzu młodzieńczej wyo
braźni nie w yłonił m u się nowy ląd, ale 
zam ajaczyło pow iew ne zjaw isko z lśniącymi 
oczyma.

Nagle W ojecki aż stanął na m okrym  
chodniku pod w pływ em  nowej myśli.

Dziś, zaraz, natychm iast napisze do wuja,

k tóry  zaczął go gw ałtow nie interesow ać. 
Nowy ląd jeszcze musi bye odszukany, a 
wyspa istnieje, m a swoje m iejsce na m apie
i realnego w uja  pod wiadom ym  adresem. 
W uj jest tam  już od la t 25-u i musi znać 
m iejscowe stosunki. Przecież nie odmówi 
krew nem u inform acji? Ba, na tym  M adaga
skarze mogą być duże możliwości. Ba, ale 
jakie? Cała ta  w yspa przedstaw ia się chłop
cu dość m ętnie, lecz przenika go radosna 
nadzieja, że są tam  m niej cywilizowane p le
m iona potrzebujące kró la  albo stary  bez
dzietny król szukający na gw ałt dzielnego 
syna i następcy. On, Wojecki, pozwoliłby się 
adoptować — czemu nie? Królem  być b ar
dzo łatwo. Od prezydenta zapew ne w ym a
ga się m atury, ale król nie zajm uje się ta 
kimi głupstwam i. Je st i koniec. Pow inien 
tylko wyglądać m ajestatycznie, ale o to już 
Wojecki się postara. Tak, tak, trzeba się za
jąć zbadaniem  tajem nic M adagaskaru. Król! 
to byłaby karie ra  nielada, chociażby pod 
protek tora tem  Francji.

W ojecki m arzy o tym  ze względu na Zulę, 
postanow ił bowiem zdobyć jej serce. On 
wie, jak  postępować z dziewczętam i — oho! 
Przede w szystkim  olśnić. A więc otoczy się 
aureolą przyszłych kolum bowych czynów, ja 
ko in ic ja tor niesłychanej w ypraw y, a od 
czasu do czasu bąknie coś kolegom o kró
lewskich sperandach na M adagaskarze. Doj
dzie to do żu li., a ona!... Tu fan tazja  sztu
backa trysnęła św ietlistą rak ie tą  pod chm u
ry. P ro jek t rzucony — ot — tak  sobie, za
czął chłopaka pociągać z niezw ykłą siłą.

Deszcz padał a nasz bohater kroczył w  tę 
czy swoich m arzeń, w królew skim  płaszczu 
złudzeń. Zaczynał sw oją drogę do Zuli przez 
M adagaskar.

Nowy ląd odchodził na plan dalszy.
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Chwila milczenia, podczas k tórej obserw ow ał ją  oparty  o poręcz 
krzesła; nareszcie się odezw ał:

— W San Maryno zapom inają znajomych, jak  widzę, i zapom inają 
przyrzeczeń.

— Przyrzeczeń? — pow tórzyła pytająco.
— Z daje mi się, żem  w ygrał zak ład  z panią.
— Może być, n ie  pam iętam .
— Założyłem się, że odnajdę panią. J a  n ie  zapom niałem .
— Bardzo chw alebna pam ięć. Cóż z tego?
P y tan ia  te  i odpowiedzi, krótkie, uryw ane, zim ne jak  cięcia stali, 

zb ijały  go z tropu, onieśm ielały zupełnie. Był to  jakby  pojedynek, 
w  k tó rym  on otrzym ał tysięce pięknych razów, n ie  mogąc ich ani 
odbić, ani oddać.

— Należy mi się nagroda.
— To jedno dobrze pam iętam , że żadnej nie obiecałam. Zadowo

lenie fan tazji pow inno panu  wystarczyć.
— A jeśli n ie  w ystarczy?
— To musi.
Po trząsnął zuchw ale głową.
— Czy w ie pani, że W entzel Croy-Dulm en n ie  zawsze jest takim  

lwem, jak  się  zdaje. Umie się  trwożyć, kryć z zasadam i, baw ić się 
we frazesy jak  kom ediant; n ie  potrafi staw ić czoła jednej starej 
kobiecie! Znosiłem wszystko dla zdobycia sposobności rozmowy 
z panią.

— Je s t to  nikczemność i fałsz! Ja k  p an  śmie patrzeć w  oczy swej 
babki, oszukiwać ją  dla m arnej igraszki?

— Czy pani nie przypuszcza, że zdanie można zm ienić?
— Czy pan myśli tym  frazesem  i m nie oczy zam ydlić? P onie

wczasie. W idziałam  pana sam ym  sobą i pam iętam ...
— O braziłem  panią...
— M nie? P an? Obrazić mnie może tylko ktoś, o kogo dbam.
A więc w idział W entzel te oczy mroczne, pełne .błysków, te usta

milczące pełne  życia, m iał — czego pragnął.
W yprostowana, z b rw ią ściągniętą, rzucała m u lekceważnie po 

lekceważeniu, a w  nim  zam iast gniew u budziło się dzikie jakieś 
uczucie pożądania.

Pod w pływ em  tym  w yrw ała m u  się  gw ałtow nie z ust zuchw ała 
przysięga:

— A ja  mówię, że pani o mnie dbać -będzie, musi! I albo zniena
widzi mnie, albo pokocha, chociażem Niemiec i nikczem nk, i k łam 
ca, i próżniak... to  wszystko, co pani m i zarzuca.
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POZIOMO: A -l) ty tu łow y bohater opery Verdiego. B-8) m owa 
żab, C -l) ręczna broń palna używ ana w  XV—XVII w., D-8) znak 
przestankow y, E-l,) gafa, F-7) stan USA albo  ... daw ny przebój p io 
senkarski, H -l) półwysep między Zatoką M eksykańską a A tlan ty 
kiem, 1-7) powieść Kraszewskiego. K -l) przesadna uczuciowość w y
powiedzi, L-6) należeli do nioh mjin. Tomasz Zan, A dam  M ickie
wicz, Józef Jeżowski, M -l) daw ny kaw alerzysta  cudzoziemskiego 
autoram entu, N-6) odstępca od w iary.

PIONOWO: 1-A) w ęgierska złotówka, 1-H) autor ..Ślubów pan ień
skich”, 3-A) w  dam skiej kosmetyczce. 4-K) samochód, 5-A) kolorowe 
tło, n a  k tórym  umieszcza się druk. 5-G) rudy  w  piosence. 6-K) so- 
lenizantka z 7 sierpnia, 7-E) n iekry ta  w eranda. 8-A) strój galowy, 
9-D) złotówka A rabii Saudyjskiej, 9-1) zapowiedź, 10-A) górski roz
mówca, 11-F) artysta  -na trapezie, 13-A) przepływ a przez Żelazową 
Wolę, 13-H) córka M ahometa.

P o  r o z w ią z a n iu  o d c zy tać  s z y f r  (p r zy s ło w ie  w i e tn a m s k ie ) :
(K-9, E-2, A-10) (K-2, M-2) (L - l ,  B-9, A-4, C-4, L-123 1-8, L-4) ( K - l l ,  K - l ,

K-5) (C-7, B - l l ,  L -10, B-3, C - l ,  H-5).
R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s im y  n a d s y ł a ć  w  c ią g u  10 d n i  od  d a t y  u k a 

z a n i a  się  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  lu t) p o c z 
t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  41” . Do r o z lo s o w a n ia :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  30 
„ D w a  g rz y b y  w  ba rs zc z  to  za  w ie l e ” ( lu d o w e ) .

PO Z IO M O : ś w i e t l i k ,  O z y ry s ,  i n k a s e n t ,  A r y m a n ,  a p e l a n t ,  u c z y n e k ,  b ra -
k a r z ,  a r o g a n t ,  s e k r e t ,  ro c z n ic a ,  in k a so ,  p r y w a t k a .

P I O N O W O : Ś l im ak ,  b e s t i a ,  i s k i e r k a ,  r i a l ,  T osca ,  m a t e ,  t ro p ,  tu s za ,  k o t a ,  
rd z a ,  o d zew ,  p y z y ,  n o t a r i a t ,  u s tn ik ,  s t r a w a .

Z a  p r a w i d ł o w e  ro z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  30 n a g r o d y  w y lo s o w a l i  A g n ie s z k a  
D u r a j  z P o d c z e r w o n e g o  i S t e f a n  K w e c  z P o z n a n ia .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pocztą .

P rzeląk ł się sam  tego zuchw alstw a; myślał, że go spiorunuje 
w zgardą; tym czasem  ona popatrzyła nań chw ilę przejm ująco, po
trząsnęła głową i odrzekła zw ykłym  ponurym  tonem :

— Za nienaw iść lub  miłość n ik t m e może ręczyć; ani pan, an. 
ja. Ale n a  to mogę przysiąc, że nie pokocham  ani Niemca, ani 
próżniaka, an i nikczem nika, ani 'hulaki... tego wszystkiego, czym 
pan jest! Polka zaczyna od szacunku!

— Zobaczmy, k to  kogo zwycięży! J a  jeszcze nie znam  porażki — 
rzekł stanowczo.

— Jeszcze p an  n ie  zna  w ielu rzeczy. A przede wszystkim  zapo
m ina się  pan względem m nie. Jestem  zaręczona.

— M iędzy ustam i a brzegiem  pucharu  w iele jeszcze zdarzyć się 
może — rzek ł lekko.

— Zastosuj to pan do siebie.
— Wolę do p an a  Głębockiego — odparł zuchwale.
— Ja k  się panu podoba, byle n ie  do mnie. Zechce pan uwolnić 

m nie od dalszej swej arogancji. I m oja cierpliw ość może się w y
czerpać !

— A le n ie  moja.
— O bejdę się  bez tej wiadomości.
Rozdrażnienie wybiegło obojgu n a  tw arze: #na s ta ła  się  blada 

jak  m arm ur, n a  jego czoło w ybiegła sieć żył. K ipiał pod chłodem 
tej dziewczyny, zapom niał panow ania n ad  sobą.

Gdzie się  podziało jego Cezarowe: veni, vidi, vici!
Po ostatniej odpowiedzi p an n a  Jadw iga ruszy ła ram ionam i i w y

szła ,z pokoju. Począł chodzić w zdłuż i wTszerz, by się opam iętać.
J a n  go tak  zastał.
— Co? Nie m a Jadzi? Jedyna do baw ien ia  gości! Sąsiedzi będa 

mieli pociechę z domu państw a Głębockich! Wie pan, co babka mi 
poleciła? Zatrzym ać pana na tydzień! Zgoda?

— Z ca łą  przyjem nością. Dziękuję.
■— Posłyszy pan niejedno kazanie o Niemcach.
— Cóż robie! C ierpim y za w in y  ojców.
— Ja k  to?
— Żeby ojciec mój dotrzym ał obietnic danych rodzinie żony, by

łoby inaczej, może lepiej — dodał powoli.
— At, ico tam  rodziców  obwiniać! Żeby nam  Jadzia  dała  herbaty, 

toby było nie tylko lepiej, ale zupełnie dobrze.
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W y d a w c a : S p o łeczn e  Tow arzystw o  P o lsk ich  K a to lik ó w , Instytut W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  K o
leg iu m . A d res re d a k c ji i a d m in is t ra c j i:  u l . J .  D ąb ro w sk ie g o  60, 02-561 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20; a d m in i
s t ra c j i :  45-54-93. W p ła t na p ren u m era tą  n ie  p rzy jm u jem y . C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  494 z ł, p ó łro czn ie  988 z ł , ro czn ie  1976 zł. 
W arunk i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  — in sty tu c ji i za k ład ó w  p racy  — in sty tu c je  i z a k ład y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ia 
stach w o jew ó d zk ich  i p ozosta łych  m ia s ta c h , w których z n a jd u ją  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h "  z a m a w ia ją  
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łów  R SW  „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  o p ła c a ją  p ren um era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; — osoby fizyczne  za m ie szk a łe  w  m ia s tach  -  s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  R SW  
,,P ra sa -K s iq ż k a -R u c h "  o p ła c a ją  p ren um era tę  w y łączn ie  w u rzę d ach  pocztow ych n a d aw czo -o d b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  d o ko n u ją  
u żyw a ją c  „b la n k ie tu  w p ła ty "  na rach u n ek  bankow y m ie jscow ego  O d d z ia łu  R SW  „ P ra s a - K s ią ż k a - R u c h " ; 3. P ren um era tę  ze z le cen ie m  w ysyłki za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R SW  
„P ra s a -K s ią ź k a -R u c h 11, C e n tra la  K o lp o rtażu  P rasy  i W yd aw n ic tw , u l . T o w a ro w a  28, 00-958 W a rs z a w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł w W a rsza w ie  N r 1658-201045-139-11. P ren um e
ra ta  ze z le cen ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  pocztą zw yk łą  je s t  d roższa  od p ren um era ty  k ra jo w e j o 50"/e d la  z le ce n io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100o'D d la  z le c a ją c y c h  in stytu cji 
i za k ład ó w  p ra c y ; Term iny  p rzy jm o w an ia  p ren u m era ty  na k ra j i za  g ra n ic ę ; — od d n ia  10 l is to p a d a  n a  I k w a rta ł , I p ó łro cze  roku następ n eg o  o raz  ca ły  rok n a s tę p n y ; — do 
d n ia  1-go każd eg o  m ie s ią c a  p o p rze d za ją ce g o  okres p ren um era ty  roku b ie żące g o . M a te r ia łó w  n ie  zam ó w ionych  re d a k c ja  n ie  z w ra c a . R e d a k c ja  za strze g a  so b ie  p raw o s k ra 
c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ó w io n ych . D ruk P Z G ra f . Sm o ln a  10/12. N a k ła d  15 000. Z am . 485. U-31.
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—■ M a tak  p iękną nagrodę, że rrm się nie dziwię — rzek ł z uś
m iechem  Niemiec.

— Rzecz gustu. Jadzię  wysoko cenię, szanuję, uw ielbiam  jako 
b ra t i P olak; a le  zakochać się w  niej, to dla m nie niepojęte, to  
samo, co uderzyć do serca  te j brzozy u płoitu. Mnie do kochania 
potrzeba życia, śpiewu, śmiechu, choć trochę kokieterii i żartu . N ie
praw daż ?

— Niezawodnie. A rkadyjscy pasterze wyginęli.
—- Oprócz jednego Głębockiego. O, W alenty nas szuka. Pew nie 

obiad.
Zbliżyli się do służącego i weszli przez ta ras do w nętrza rezyden

cji. W sali jadalnej, przy wódce, u jrza ł W entzel cierpliw ego Głęboc
kiego. Był to człowiek średniego w zrostu i średnich lat, opalony, 
suchy, trochę łysaw y blondyn. P a trza ł spod brw i krzaczastych n ie
ufnie; w ustach m iał rys zacięty; długie, w  dół zawieszone wąsy 
czyniły go jeszcze dzikszym.

M usiał to  być człowiek skrytej nam iętności i niesłychanego pano
w ania nad sobą.

Niebezpiecznie było z riim zaczynać w alkę — był zazdrosny, m ści
wy i cierpliwy.

Jan  ich zaprezentow ał — poprzestali n a  ukłonie. Czy przeczuwali, 
że będzie m iędzy nim i bój na śm ierć i życie?...

— Jakże kartofle. A dam ie? — zagaił Chrząstkowski.
— Niezgorzej.
— A siewy?
— Schodzą.
— Dobrali się w korcu m aku — pom yślał Croy-Diilmen.

— A tw oja „N orm a” zdrow a?
Tu ożywiła się  posępna tw arz Głębockiego.
— Żdżarski targow ał ją  w czoraj — odparł żywiej nieco.
— Sprzedałeś?
— Jeszcze nie. W ostateczności chyba.
— Przecie ją  Jadzia  chciała nabyć.
— Już n ie chce. M ówiła mi...
— Ja k  to! Przecie coś m ów iła? Niesłychane! — żartow ał wesół;: 

chłopak.
Rysy Głębockiego skurczyły się kam ienną ostrością: n ie  rozumiał 

żartów .
W ejście dam  przerw ało  rozmowę. Zasiedli do obiadu. Narzeczeni 

siedzieli obok, ale n ie  mówili ani z sobą. ani z resz tą  tow arzystw a. 
Jan  z h rab ią  podtrzym yw ali rozmowę. Cnrząstkow ski w ypytyw ał c 
stolicę. W entzel przyszedł do siebie i dał się porw ać na barw ną, 
tryskającą dowcipem  gawędkę. Opisywał berlińskie życie, zabawy, 
kółka, intrygi, aż wreszcie zdołał zaciekawić babkę — rozmarszczyi! 
jej czoło. Wstali- od sto łu  bez żadnej kłótni.

W salonie, w edle opowieści Jana. narzeczeni zajęli się milczącym 
przeglądaniem  dzienników. Młodzi ludzie wym knęli się  do oficyny.

Poczta daw no była odpraw iona, U rbana w ysłano po rzeczy h ra 
biego do miasteczka. Przym us znikł. G w arząc coraz ufniej, coraz 
przyjaźniej ani się obejrzeli, jak  m rok nadszedł.

Rozmowę p rzerw ał im  sta ry  lokaj.
— Pani kazała się spy tać,% co się  stało  z Niem cem — objaśnił 

C hrząstkow skiem u swe przybycie.
— Powiedz, że przyjdziem y zaraz ma herbatę. A pan Głębocki 

jeszcze baw i?
— Tyleczko wyjechał.
— Tak wcześnie! Oho! To go dobry duch natchnął.
W jadalni pa liła  się już lam pa. P anna  Jadw iga w łasnoręcznie 

przyrządzała herbatę.
B rat spotkał ją  żartem .
— Tak krótko dziś graliście w  domino! Szkoda. K to kogo ograł?
— Pani O strow ska czeka ciebie od  godziny. O trzym ała jakieś li

sty, po trzebuje rady  w  iiiem ieckim  języku.
— Już idę, n a  fourę — m ruknął odchodzą; w  głąb domu.
A zatem  m ia ł Croy-Diilmen tak  upragnione sam  n a  sam.

Niech się  s ta ra  o uśmiech pięknych ust, spo jrzen ie surow ych oczu. 
niech zdobywa.
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Sm aczna, treściw a zupa jest szczególnie 
w skazana w  czasie coraz chłodniejszych 
jesiennych dni. A zdarza się. że niekiedy 
sm akuje bardziej niż przygotow ane „na pręd- 
ce” drugie danie. Rozmaitość jarzyn, których 
jesienią na ogół nie b raku je  — sprzy ja  p rzy
gotow aniu różnych zup. K ilka spośród nich 
chcielibyśmy zatem  Państw u zaproponować.

*

Zupa cebulowa. 6 większych cebul pokroić
i poddusić na maśle n a  w olnym  ogniu do 
m om entu, aż się nieco przyrum ienią. N a
stępnie zalać rosołem, dodać nieco pieprzu
i soli d przetrzeć przez sito. Zupę zaprawić 
łyżką m asła i mąki, zagotować. Podawać 
z w iórkam i sera szwajcarskiego i g rzanka
mi.

*

Zupa francuska z parmezanem. Ugotować 
tradycyjny rosół. P rzed w ylaniem  po u- 
przednim  odcedzeniu włożyć 4 łyżki m łode
go. ugotowanego groszku, 4 łyżki ryżu ugo
towanego n a  sypko oraz pulpety, k tó re  przy
gotow uje s ię  w  sposób n a s t ę p u ją c y .  K aw a
łek cielęciny lub p iersi z kury, jedną roz
moczoną w  m leku i w yciśniętą 'bułkę utrzeć 
na m asę w  maszynce do siekania mięsa, do
dać łyżkę m asła i dusić n a  w olnym  ogniu 
przez pól godziny. Gdy m asa przestygnie, 
posolić, wbić dw a żółtka, dobrze wszystko 
wymieszać i zrobić z tej m asy podłużne lub 
okrągłe m ałe pulpeciki, pan ieru jąc  następnie 
je  w  mące. P ulpety  gotujem y n a  wodzie, a 
gdy w ypłyną w yjm ujem y łyżką durszlakow ą 
do wazy, po czym zalewam y rosołem. Na 
stół podajem y osobno -Utarty parm ezan.

Zupa koperkowa. 2—3 garście kopru  posie
kać i udusić n a  maśle. N astępnie w lać do

Kącik kulinarny

Jesienne zupy

przecedzonego w yw aru  ugotowanego w  m ię
sie i jarzynach. Dodać sól, cuk ier do sm aku, 
zaciągnąć surow ym  żółtkiem. Podaw ać z 
grzankam i.

*

Zupa rumiana z jarzynami. Na m ęsie i 
dużej ilości jarzyn  ugotować rosół. Osobno 
poszatkować drobno jedną m archew , dwie 
pietruszki, jedną kalarepę, pól selera i dusić 
n a  maśle, aż jarzyny lekko się zrum ienią i 
będą miękkie. N astępnie dodać pół główki 
włoskiej kapusty  drobno poszatkow anej. tro 
chę grochu zielonego, kaw ałek sparzonego i 
podzielonego n a  cząstki kalafio ra oraz k il
kanaście główek kapusty  brukselskiej. Za
lać wszystko rosołem  i gotować do m ięk
kości. Gdy zupa 'będzie gotowa w lać do w a
zy w raz z pozostałą ilością rosołu.

*

Zupa z białej fasoli. 25 dkg młodej fasoli 
ugotować w  osolonej wodzie. Przygotować 
w yw ar z m ięsa i jarzyn. Gdy fasola będzie 
dostatecznie m iękka przetrzeć przez sito do
lewając nieco sm aku lub rozprow adzając lek
kim  rosołem. Z apraw ić zapraw ką z m asła i 
mąki (1 łyżka m asła a pół łyżki mąki), do
dać nieco cukru, posolić, a następnie dodać 
rozm ieszaną z żółtkam i kw ate rkę  śm ietany 
Podawać z grzankam i.

*

Zupa z włoskiej kapusty. Dwie większe lub 
trzy m niejsze główki wrłoskiej kapusty  obrać 
z w ierzchnich listków, sparzyć, pokroić na 
m ałe cząstki .i ugotować n a  rosole. Gdy k a
pusta będzie dostatecznie m iękka, wrzucić 
do wazy, dolać rosołu i podać osobno u ta rty  
parm ezan.

*

Zupa z zielonego groszku. 25—30 dkg m ło
dego groszku ugotować w  osolonej wodzie, 
przetrzeć w raz ze sm akiem  przez sito, roz
prowadzić lekkim  rosołem, zapraw ić za- 
p raw ką z m asła i m ąki w  tradycyjnych 
proporcjach. Dodać nieco soli, cukru  do 
smaku, o raz kw aterkę śm ietany rozprow a
dzonej w raz z 3 żółtkam i. Podaw ać z grzan
kami.

*

Zupa z jarzyn „Solferino”. K ilka pom ido
rów  i 10 ziem niaków  ugotować n a  miękko. 
Osobno zasmażyć n a  m aśle 2—3 cebule, 
wszystko rozrzedzić wodą. p rzetrzeć przez 
sito, dodać pieprz, paprykę, sól. Zapraw ić łyż
ką m asła i łyżką m ąki. Trochę fasoli szpara
gowej. pokrajanej w  paski, udusić n a  m a
śle, włożyć do wazy i podać zupę z grzan 
kami.

Radzimy spróbować!
Oprać. ElDo


